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4:80 


miesięcznie bez dostawy . . > JE 0 
5:30 


miesięcznie z dostawą io domu . . 


zamiejscowa: | 
i 


miesięcznie z przesyłką pocztową . 


We wszystkich innych państwach 7:00 Zł.Ę 


Od Wydawnictwa. 


Wznawiając Wydawnictwo „Gazety | 


Lwowskiej” w dawnym iej typie i zakresie, |; 


usiłujemy stworzyć organ, mający być wy- 


razem myśli państwowej i w powrzebie rze- | 


czowym komentatorem działalności Rządu. 

Stojac poza zgiełkiem wszelakich  tarć 
i waśni stronniczych, „Gazeta Lwowska” 
przynosić będzie obiektywne, źródłowe in- 
formacie, dając prawdziwy obraz rzeczywi- 
stości narodowego i społecznego życia. 

W tym charakterze beznamiętnego in- 
formaiora i rzecznika zdrowych wyobrażeń 
z najdalej idącą bezstronnościa oŚwietlać 
będzie „Gazeta Lwowska” wszelkie ziawi- 
ska polityczne, społeczne, kulturalne i eko- 
nommiczne, zdążając do utworzęnia pełni 
przejawów niewyczerpanei energii i pozy- 
tywnych dążeń Państwa i Narodu. 

Zadaniem naszem przyczynić się do 
surystalizowania i pogłębienia orientacji 
w sprawach ogólno-państwowych również 
iak wyprowadzenia myśli z chaosu 
wewnętrznych, sporów i kłótni na droge, 
prowadzącą do poznania istotnej Prawdy 
naszego bytu zbiorowego i jego naiżywo- 


walk 


tniejszych i naidonioślejszych zagadnień. 
Kto pragnie żyć i działać na pożytek 


ogółu w rozwadze i w spokoju, znajdzie 


Ww „Qazecie Lwowskiej” doradczynię i to- 
warzyszkę wierną swych obywate' skich 
usiłowań. 


Obeimie też Wydawnictwo nasze iak 
ongi szeroki zakres spraw międzynarodo- 
wych i to wszystko, co stanowiąc istotę du- 
chowego i moralncgo życia współczesnego 
cywilizowanego Świata, składa się na ca- 
łość imponującą dążenia Ludzkości naprzód. 


ME =] 


į wytyczne tej ogromnej a bezistanncj pracy, 


ETA LWOWSKI 


Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili- 
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za tekstem 
15 gr., za wiersz l-szpaltowy milimetrowy (szer. 70 
mjm.) nadestane i nekrologi 40 gr., drobne ogłoszenia 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 
za słowo 15 gr. Cała strona ogłoszeniowa 400 Zł. 

Ogłoszenia zamiejscowe 300/, droższe. 


Do spełnienia tego zwartego programi,;, 
wpatrzeni w pożytek czytelników naszych 
i nakazy moralne polityki państwowej, przy 
stępujemy w Imię Boże. 


Redakcja „Gazety Lwowskiej’. 


Prasa a państwo. 


Trwałość, budowa i potega państwa, to 
najwyższy ceł wolnego narodu, któremu mv- 
si on umieć wszystko podsegregować, 
wszystko poświęcić i wszystko wprządz do 
walki w imię tego celu. Jednym z czynni- 
ków, powołanych do ciężkiei i zaszczytnej 
zarazemi służby w szeregu obrońców inte- 
resu państwa, jest, a przynajmuici być po- 
winna, za naszych czasów, prasa. Ma ona 
przed sobą zadanie pierwszorzedae orjen- 
towania i uświadamiania ogółu w ten spo- 
sób, by w miarę sił stworzyć jeden zwarty 
front opinii publicznej, będącej w społeczeń- 
stwie demokratycznem warunkiem konsoli- 
dacji wewnętrznei i powagi na zewnątrz. 

I dla tego to właśnie prasa jest nietylko 
narzędziem, lecz współtwórca... Rola jej cią- | 
gle wzrasta. 

Stać na straży myśli, wyobrażeń i 
nastrojów społecznych, roziaśniać watpliw'e- 
Ści, rozsiewać zniechęcenie, podtrzymywać 
energie, wskazywać najprostsze i najpew- 
niejsze drogi do pomnożęnia sił narodu, o- 
strzegać przed ich marnotrawieniem, zachę- 
cać do zgody, do unikania rozłarmów i wa- 
ni, uczyć ofiarności i posfuchu, stawiać 
przed oczy obowiązki najpierwsze i najwa- 
żnieisze zagadnienia zbiorowego bytu —- oto 


jaką ma pełnić niestrudzenie, świadome 
swej misii, dziennikarstwo. 

Prasie sądzono być niewatpliwie jed- 
nyn z wychowawców ogółu. Codzień bo- 
wiem do ucha szepce milionom ludzi takie; 


alko inne rady, podsuwa takie lub inne po- 
glądy, dopomaga w myśleniu, ułatwia segre- 
sowanie i ocenę zjawisk, budzi entuziazm, 
podnieca, to znów przejmuje dreszczem 
gniewu, oburzenia, wstretu. Jest wielkim 
przewodnikiem śród strasznego  zaimciu 
współczesnego życia, drogowskaze:n, wska- 
zującym najprostsze pośród niego ścieżki 
Jest dla olbrzymich mas jedynym nieraz bo- 
dai podręcznikiem politycznym, ekonomicz- 
nym i społecznym... Zastępy całe przymuja 
na wiarę to, co im dziennik przynosi. Kry- 
tycznie czytają go wyłącznie najbardziej 0- 
świeceni. świadomi spraw publicznych głęb- 
szego podłoża. 

Masy najczęściej patrzą na Świat przez 
ckulary, jakie im wkłada ulubiona gazeta. 
Z niej czerpią nietylko wiadomości, lecz go- 
iowe już pojecia i sądy. 

Taki to jest nrzeogromny wpływ prasy 
a w zwiazku z tem, jej zdolność działania, 
źle lub dobrze. Nikt tak jak ona nie może 


z tłumów ludzkich uczynić karnego, idącego ` 


madrze ku putru, dzielnego zastępu, lub roz- 
proszkować go, rozłożyć, zdemoralizować. 
Zależy to od ducha, jaki biie z tych szpalt 
zadrukowanych, beg ących w każdym ręku, 
narzucających swe zdanie bez ustanku. Ten 
duch, to lek potężny i pomes lub trucizna, 
ten duch, to zdrowszy sens i iasne zrozu- 
mienie sytuacji narodu iub przeciwnie, za- 
czyn fatalny rualkontencji, przegryzajaccj 
dusze. 


Państwo dźwiga się wwyż lub chyli do 
upadku w zależności od tego najważniejsze- 
go niewątpliwie tworzywa, jakiem jest il- 
miejętność zespoiema sie z catokszta:tern 
dążcń icgu i poirzeb --- większości Onywa- 
teli. W tei dziedzinie prasa staje sic wiel. 
kim. niezastapionym sojusznikiem tych, co 
państwem rządzą, co byt jego chcą oprzeć 
o trwałe fundamenty, co narodu wodzami sa 
i kierownikami. Wspormazać ich w wysił- 
kach dla pomyślności wszystkiech Inb wysi!- 
kom tym ciągle nowe stawiać przeszkody 
prasa może kardziei od wszystkich 


sprężyn. poruszających myśli ludzkie i 
kszałcących psychikę narodu. 

Suggestje prasy mają dla życia państwa 
i jego normalnego rozwoju walor wyiątko- 
wy. O tem wie każdy, kto zdaje sobie spra- 
wę z procesu krystalizowania się zapatry- 
wań ogółu, będących tak ważkim. tak nieza= 
stąpionym czynnikiem w osiąganiu realnych 
zdobyczy wspólną wszystkich zdeklarowa- 
ną wolą. 

Wole czynu i rozumienie jasne potrzeb 
państwowych wpaja w ogół najsnadniej to 
uczciwe. codziennie drukowane, słowo o ile 
jest wyrazem troski o dobro istotne, całego 
narodu, we własnym żyiącego domu. Dom 
ten, raz zbudowany, ciagle wzmacniać mu- 
simy, dbaląc o jego ład i czystość. To przy- 
pominać należy każdei chwili. Nie czynić za- 
mętu i rozsadzać niescementowane jeszcze 
niejednokrotnie zręby. To przypominać trze- 
ba szczególniej społeczeństwu, którego doj- 
rzałość polityczna jest niedostateczna a Wy- 
chowanie od niedawna zaledwie na macio- 
nalne wchodzi tory. I w tym względzie 
szczerze patriotycznej prasy nie nie zastąpi. 

Ona to właśnie uprawia zwolna grunt 
pod nailepsze i najszłachetniejsze zasiewy. 
„Ona tHłómaczem jest poczynań, na których 
"skutek z cierpliwością i statecznością męską 
irzeba umieć czekać. Ona doradza. shokgii 
rozwagę w opresji lub zespolenie sił w jed: 


|= 


nym kierunku, Ona uczy tolerancji aaa 
nej, wciąż głosząc wielką prawdę solidarno- 


ści narodowej. Ona otwiera oczy na rzeczy- 
wistość i zdziera z nich łuskę złud. 

1 współdziałanie takie prasy jest dla 
państwa bez ceny. Stale się ono jednem ze 
spoidel wewnętrznych, koordynnie myśli, u- 
czucia i dążenia, skupia, łączy, jednoczy. 

Wprost przeciwnie się dzieje. gdy dru- 
kowane słowo idzie w służbę interesów 
cząstkowych, tendencii odśrodkowych po- 
szczególnych grup. partji i odłamów, w swo- 
je egoistyczne jedynie zapatrzonych cele. 
gdy prasa. takich dążeń będąca wyrazem, 


innvch budzi wciąż podejrzliwość, niewiarę i nie- 


JLRZY BERNANOS, 


„Pod słońcem szatana”, 


Autoryzowany przekład Aleksandra Wata. 
I. 

Oto godzina wieczorna, ulubiona godzi- 
na P. J. Touleta, Oto widnokrąg, który się 
rozpina — na zachodzie wielki obłok ze sło- 
niowej kości, a od zenitw do ziemi niebo 
amierzchowe, niezmierzona samotność, sa- 
motność, już zmrożona, pełna płynącej ciszy. 
Oto godzina poety, który d rstylował w ser- 
cu życie, by wydobyć zeń skrytą esencję, 
wonną i zatrutą. 

Już się porusza w cieniw ludzka groma- 
da tysiącręka, tysiącwarga. Już ulica otrząsa 
się i tyska... I on podparłszy się na łokciu 
nadi marmurowym stolikiem, patrzy jak noc 
wschodzi —. jak lilja. 

Oto godzina, o której zaczyna się hi- 
storja Germaine'y Malorthy z gródka Ter- 
ningwes w Artois, Ojciec jej był jednym 
z owych iMalorthy z Boulogne, którzy sta- 
nowią dynastję młynarzy i mączarzy, ludzi 
tej samej mąki, biorących dobrą miarkę 
z worka zboża, lecz rzutkich w interesach 
i żyjących dostatnio, Malorthy ojciec pierw-; 
szy przesiedlił się do Campagne, tamże się 
ożcnii i, zamieniwszy Żyto na jęczmień, ro- 
bił politykę i piwo, jedno i drugie dosyć 
kiepsko, Mączarze z Deouvres i z Marquise 

mieli go odtąd za niebezpiecznego: fiksata, 
S TN o kiju, okrywszy wprzódy 
hańba honor kupiectwa, domagającego się 
vyłącznie rzetelnego profitu. „Je- 
ralami z ojca na syna” mawiali, 


` 
i 


c Q, powiedzieć, że są kupcami 
E ów mwyiem rewolucyjny doktry- 
> 


i 
I 


ner, którym czas igra z głębokiem szyder- 
stwem, wydaje na Świat wyłącznie safandu- 
łów. Duchowa potomność Blanqui za!udniła 
rejestry cywilne, a zakrystie są zapełnione 
epigonami ojca Lamennais. 

Miasteczko ma dwóch panów. SA 
wojskowy Gallet, wykarmiony na brewiarzu | 
Raspaila, deputowany z okregu. Z wizy | 
swej kariery spoziera melancholijnie na raj 
utracony mieszczańskiego życia, na swą ma- 
ją obskurną mieścinę, na rodzinny salon 
z ziełonego rypsu, gdzie wzdęła się jego ni- 
cość, Wierzy Święcie, że stanowi niebezpie- 
czeństwo dla porządku społecznego i wła- 
sności i, ubołewając nad niemi, spodziewa 
się przedłużyć ich drogą agonię swem upor- | 
czywem milczeniem i nieobecnością. 

— Nie ocenia się mnie po sprawiedli- 
wości — zawołał pewnego razu ten upiór 
z uderzającą szczerością. O tak, w tem sercu | 
żyje czułe sumienie. 

W tymże czasie i w temże miejscu pan 
markiz: de Cadignan wiódł życie króla bez 
państwa, Był w toku spraw wielkich za p9- 
średniectwem kroniki światowej w Gaulois 


li | 


1 politycznej w Revue des deux Mondes i ży-; 
wil ambicje wskrzeszenia we Francii zapo- 
imnianego sportu polowania z 1 *akami. Nie- 
stety kupione za drogie pieniadze watpiiwe 
sokoły norweskie znamiemitej rasy zawiodły į 
nadzieje markiza i porobily a 


lerom teutońskim i jął się tresury skromnych | 
krogulców ido łowów na skowronki i sroki. 
W trakcie tego uganiał się za dziewczyn!.a- | 
imi; tak przynajmniej głosiła fama — Giożi-| 
wość publiczna musiała się zadowolić ob-| 
mową i pokątnemi plotkami, albów:=m jego- 
rność kłusował na własny taci..aek, 38 


na tropie jak wiłk. n 
DaT 


II. 


tną jej pamięć. Niestety proboszcz. majacy 
w tej kwestji jakieś wątpliwości, wymagał 
opinii biskupa, Popędliwy piwowar chcąc nie 
chcąc pogodził się z faktem, iż córkę iego 
ochrzczono imieniem Germaine. — Nic ustą- 
piłbym, gdyby szło o chłopca — rzekł — ale 
dziewczyna... 

Dziewczyna rozpoczęła rok szesnasty. 

Pewnego wieczoru w czasie kolacii 
Germaine weszła do pokoju, niosąc szkopek 
pełen świeżego mleka, Naraz w dwu kro- 
kach od progu stanęła, zachwiała się i zbia- 
dła, 

= Ola Boga! — zawołał Malorihv --- 
dziecko mi mdleje! 

Biedna dziewczynka złożyła ręce na 
brzuchu i zalała się łzami. Przenikliwe Spoi- 


rzenie matki skrzyżowało się ze wzrokiem. | wick 


córki. 
rzekła. 
Jak to zwykle bywa po tysiącznvch po- 


Zostaw nas na chwilę, Gleze — 


deirzeniach ledwie przyznawanych, brawda|jego hy! bardzo begaty w odci 
w jego spiżarniach, Więc ukręcił łby kawa-| wybuchła znienacka. Prośby, groźby i nawet|4 wybuchowością rozpieszczo 


uderzenia nie mogły nic wyddusić z upartel 
dziewczyny prócz. łez dziecięcych. W takich 
tarapatach najbardziej tępa ukazuje jasność 
umysłu i zimną krew — przejawy wzniosłe- 


t 


: między dwoma pociągnięciami ze swej do- | 

Ojciec Malorthy miał od żony córkę. brej | 

którą zrazu przez gorliwość republikańską , 

| chciał nazwać Lukrecją. Bakałarz micisco- Domyślam się wszystkiego. 
wy, w dobrej wierze biorąc oną enoiliwa | 
jciniość za matkę Grakchów. wypalił przy; 
okazji krótką orację w której przypomniał, | 
iż przed nim Wiktor Hugo sławił był szczy-. 


faiki, odezwał sę do żony: P 
-— Jutro idẹ do markiza. Mam pomys 


—- Do markiza! — zawołoła — Antoni, 
pycha się zgubi. Ośmieszysz się tyłko. 

Lecz nazajutrz, gdy siędział w gł 
kim fotelu skórzanym w przedpokoju swe 
domniemanego przeciwnika, 
sobie naraz własną nierozero: 
gniew ostygł — „posiuwam się za 
szepnął do siebie, > 

Wierzył iednak że, potrafi załat 


spraw? iak wiele innych z chłopską vr 
srościa į zarazem bezstronnie. Przecież 
raz pierwszy namiętność przemówiła gh 
niei i w mowie nieznanej. 

Jakób de Cadignan przekrocz: 
czas dziewiąty półkrzyżyk. Średnieg 
stu, zaokrąglony przez swe lata, mos 
zdej porze roku ubranie z bronzow 
mitu. dodające mu ociężałośc. A je 
umiał oczarowywać osobliwym wdzięk 
i wiejskiem ugrzecznieniem, y mi 
giwał sic z genialną nieomydlr 
starał się wydawać ¢ 
upartym a uawet nieco gburówatym 
przeważnie ci, co żyją w pętach TOZI 
i w obecności rzeczywistej czy zmyť 
towarzyszki — zdradzał sie w mowie 


ry 


AŚ, 


przenikliwość, czułość i tajemni 
dziczył nadto pr mafce Irlandcę 
tne oczy, przeźroczyste bez glę 
dowatego blasku. | 


go instynktu, (idzie mężczyzna bywa zakło- d g 
potany, tam $na milczy. Wie bowiem. że e 
podniecając cjekawość rozbraja gniew n 
7 $ sów ; 
. w”. — 7u t A 
w ? i 
4% M uj 
[a Be K. 
ba 


chęc róż. ZuseCięca i pbujidza. WÓWCZAS 
Staic się ona wielkim państwa wrogiem, na- 
miętnym i nieprzebierającym w środkach, 
nieubłaganym i zaciekłym. I podejmuie ro- 
botę burzycielską, odbijającą się na pomyśl- 
ności wszystkich. W życie państwowe wcis- 
ka się bowiem gad nieufności wzajemuej i 
tumaniąc umysły kłamstwem zazwyczaj lub 
ukazując mu tylko jedną stronę rzeczy Co raz 
bardziej znieprawia je. ogłupia i oślepia. 

Taka prasa zdolna jest ściągać klęski 
jedynie i siać burzę. Krótkowzroczność jest 
jej wybitną cechą. Nie patrzy ona dalej ju- 
tra zazwyczaj a i to widzi w fantastycznych 
kolorach, Przepowiednie posępne to iej zwy- 
kła inetoda. Szafuje niemi na prawo i na le- 
wo, wszystko, co jest, potępia i zohyidza, nie 
licząc się nawet z wrażeniami śród obcych. 
Na tem tle rodzi się bez liku fałszywych po- 
ięć, które razem skłdaając się na chaos, zzę- 
szczają atmosierę polityczno-moralną, utrud- 
niają twórczość państwową i pracują na 
szkodę narodu. Państwo wówczas zwalcza- 
ne jest od Środka. Najgorsza to i nainiecniej- 
sza walka, walka zaiste samobóicza... 


W dzisiejszym odcinku powieścio- 
wym „Gazety Lwowskiej“ rozpoczy- 
namy druk powieści młodego pisarza 
francuskiego Jerzego Bernanos'a : „Pod 
słońcem szatana“. Książka ta, która 
niedawno pojawiła się na półkach księ- 
garskich, wywołała wśród poważnej 
krytyki literackiej francuskiej wszyst- 
kich kierunków wielkie poruszenie 
i zdobyła wstępnym bojem rozgios jej 
autorowi. Jest to katolik, uderzający 
pięścią w grzech, ukazujący go z po- 
tężną prawdą. Krytyka polska nazywa 
powieść tę „dymiącym dokumentem 
krwawej rozprawy współczesnego świę- 
łego z szatanem”. 

Dzieło Bernanos'a to księga pełna 
życia i myśli. Dzieje nieszczęśliwej 
Mouchette i księdza Donissan, ,,świę- 
tego z Lumbres“, przedstawione zo- 

y przez autora z plastyką pełną 


p 
F dan. 
dramatycznej siły. Wszystko to proste 
i głębokie, napręża ciekawość i poru- 
sza szereg problemów pierwszorzęd- 
nego znaczenia. 

Dziwny, niezwykły utwór Berna- 
uos'a jest niby krzak gorejący we- 
wnętrznym ogniem, pali on myśl i 
duszę. 

Przekładu „Pod słońcem szatana 
z francuskiego oryginału, na podsta- 
wie zezwolenia autora dokonat znany 
literat warszawski p. Aleksander Wat 


Przekład to naprawdę artystyczny. ` 
i : ; 
Kwestja polsko-litewska. 


Jei początek. — Jej przebieg. — Jej stan 
obecny. 


I. 

[== Ferytorialnie jest ona — kwestia pol- 
sko-litewska — o wiele węższa niż np. kwe- 
stja polsko-białoruska. Podczas gdy dzie- 
ięć (mniej więcej) miljonów białorusinów 
pczytuie za swój etnograficzny teren ogro- 
mna połać byłego Wielkiego Księstwa Li- 
tewskiego od Białegostoku aż po Rżew nad 
Wołgą, od brzegów Dźwiny na dawnych In- 
ilantach Polskich aż niemal po sam Czerni- 
hów — dwa i pół miljona Litwinów wpar- 
tych zaledwie w skrawek byiego państwa 
Jagiełły, przylegający do Bałtyku, przelewa 
się bardzo już tylko nieznacznie przez brze- 
vi teraźniejszej, niepodległej i suwerennej 
Republiki Litewskiej, obficiej nieco w Prusy 
'schodnie, a szczypta zaledwie nieznaczna 
oba sąsiadujące z Litwą niepodległą po- 
aty województwa Wileńskiego, w powiat 
więciański i Lidzki. 

Atoli ta „węższa” od białoruskiej kwe- 
tia litewska tkwi w boku naszym o wiele 
delegliwszą drzazga, niż cała białoruska 
irredenta, jatrzona nieustannie od strony 
Mińska przez Rosię sowiecką. O kwestii li- 
tewskiej można to powiedzieć, co rzekł kró- 
lowi Łokietkowi na pobojowisku pod Płow- 
ami rycerz Sarjusz z jelitami żelezcem star- 
ane Mniej, p królu, pierś mi bodą te 
krzyż: strzały, niż zły sąsiad, co nie- 
zgodą toruie żywot cały...” Ten czterowiersz 
z któregoś Śpiewu Historycznego Niemce- 
vicza możnaby jako motto położyć — na 
nieszczęsnej granicy polsko - litewskiej o 20 
ilometrów (w linii powietrznej) od Wilna. 

A a 

Do zbytku często powtarzano, że „kwe- 
stję litewską” wywołał na at jeszcze sporo 
przed wojną, rząd rosyjski, pragnąc nią za- 
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szuchować poiski ruch narodowy „na Lit- 
wie” (iak wyrażano się. mając na myśli zje- 
tnie b. Wileńskiego Księstwa Litewskiego, 
lie zaś żadne specjalne etnograficzne tery- 
torjum; osobliwie Wileńszczyznę zwano po- 
pularnie „Litwą”, a wszystkich Polaków z 
Wileńszczyzny „Litwinami”). Potem utarło 
się mówić, że kwestję litewską „stworzyły” 
podczas woiny okupacyjne władze niemiec- 
kie, wygrywając Litwinów przeciwko Poja- 
ikom, bojąc się elementu polskiego a lekce 
sobie ważąc Litwinów. 

Zarówno jedne jak drugie przekonanie 
gruntownie mylne. 

Historycznej unii poisko-litewskiej zadał 
pierwszy, uiemał już Śmiertelny cios: roz- 
biór doszczętny Państwa Polskiego, dawnej 
Rzeczypospolitej. Oczywiście: duch  bytej 
Uniji horodcisko-lubetskiej przetrwał, aby się 
tak wyrazić jej materialną powłokę i jeszcze 
przez dziesiątki lat pulsował ..np. w rewo- 
lucyjno-powstańczych poczynaniach — nie- 
siety w ogromnej przewadze: ziemiańzko- 
polskich. Trzeba jednak mieć odwagę powie- 
dzieć, że 150 lat niebytu Polski państwowej 
rozluźniło do bardzo a bardzo znacznego 
stopnia pryncypalna formę jei ustroju pań- 
stwowe20. > 

Jest ieszcze drugi kamień węgielny, któ- 
rv rzuciło życie samo pod teraźniejszy sto- 
sunelk suwerennej Litwy do znów suweren- 
nei Polski. Niemal cała teraźniejsza kwestja 

nolsko-litewska wyrasta z podłoża socjalnej 
walki klasowej. Przez usta zarówno teraź- 
niejszej inteligencji litewskiej najistotniejszej, 
rak przez usta najzapaleńszych litewskich 
nacionalistów przed i powoiennych, prze- 
mówił lud litewski, przeciwstawiający się 
warstwie czy klasie szlachecko-zizemiańsko- 
polsko-obszarniczej. Trzeba znowu tej nie- 
zaprzeczonej prawdzie śmiało patrzeć w 0- 
czy. 

Oczywiście, że prąd czysto nacjionalis- 
tyczny nurtował i nurtuie ruch „odrodzenio- 
wy” litewski. Jakżeby miał nacjonalizm, g0- 
riczkujący dziś wszystkie mniejsze narody, 
ba, plemienia i szczepy świata, ominąć jedy- 
nie naród litewski, właśnie budzący się do 
państwowego życia! Lecz szowinizm, na- 
cjonalizm, a choćby tylko czystej i szlachet- 
nei krwi patriotyzm nawet w połowie nie 
jest tak potężną dźwignią obecnej antipol- 
skiej polityki Litwy suwerennej, jak — inte- 
res mas. A dziś, iak wiadomo, interesowi 
mas podporządkowuje się wszystko, nawet 
t. zw. „ogólno-ludzkie ideały”. 

Dzisiejsza kwestia litewska jest nie- 
skończenie daleką od kwestji litewskiej z ro- 
ku 1386-g0. Wówczas, w rozumieniu Spyt- 
ków z Mielsztyna i Janów z Tarnowa, 0- 
wych niepospolitych statystów i dyploma- 
| tów na dworze krakowskim, których — jak 
wyraża się Długosz — „większą i rozsąd- 
niejszą część stanowili panowie z Małopol- 
ski”, była kwestja litewska par excellence 
polityczną; dziś jest kwestią sowiecką. Jest 
jawnym i gwałtownym odruchem walki kla- 
sowej, nader przeciwnym rewolucyinej eks- 
tyrpacji arystokratycznych elementów nie- 
polskich z plebejskiego gruntu etnogralicz- 
nego na Łotwie dzisiejszej, w przedwojen- 
nej Liflandji i Kurlandji. 

Owóż i przy ewentuainem rozwiązywa- 
niu kwestii polsko-litewskiej -— co, rzecz 
prosta, pierwej lub później musi nastąpić — 
wypadnie niyśleć przedewszystkiem katego- 
riami socjalnemi.. a do znaczrego stopnia e- 
konomicznemi. Reszta się znajdzie — sama. 
Jeżeli ma dcjść do porozumienia między Li- 
twa a Polską — a musi dojść do tego — "ie 
rozbije się z pewnością to porozmnienie 9 
Żegną sprawę „narodową. Zaspokojony — 
w sprawiedliwej mierze — interes mas, 
znruży oczy na każda... okazję do narodo- 
wych manifestacyj, pod których urok i na- 
jestat tak skwapliwie teraz się schrania. 

Stosunek tu dawny Litwy do Polski nie 
ma nic wspólnego z żadnym „separatyz- 
jnem”. Odseparowanie się polityczne, pań- 
stwowe Litwy od Polski, jest faktem doko- 
lianym. Separatyzm zaś w formie „krajo- 
waj” (który nie należy identvfikować z tak 
marnym dziś „racionalizmem”) tu niema ża- 
dnei zgoła cechy politycznej. Jest w dodat- 
ku — jak za czasów Mickiewiczowskich -— 
kierunkiem ideowym a raczej właściwoścą 
sentymentu najlepszych Polaków z kresów 
póinocno-wschodnich Polski powojennej. 

Na ostatek, pragnąc dobrze orientować 
dg wśród perypetyj i ewolucyj kwestii pol- 
sxo-litewskiej, trzeba wciąż mieć na uwadze, 
ʻe dzisiejsza suwerenna Republika Litewska 
die grataby i setnej roli, którą obecnie gra, 
eśliby — subiektywnie i państwowo słaba 
liezmiernie, nie była obiektenń międzyraro- 
'owym, używanym do nairóżnąroaniejszych 
satactw i „interesów” przez mąc..rstwa pro 

adzące na własna ręke własną HBolitykę na 

szerokiej arenie. Chwilowe też nowisko 
Litwy względem Polski nie w a nai- 
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częściej z jeł własnej chęci i woli; jest pro- 
duktem tej lub owej konfiguracji interesów 
i posunięć na widowni polityki międzynaro- 
dowej. Za riejeden krok, za niejedno posu- 
nięcie, nie czyńniy odpowiedziainą „Repu- 
bliki Litewskiej”, tego lub owego jej rządu. 
nównie też wszelakie nasze posuniecia w 
kwesiij polsko - litewskiej nie dadzą się po- 
myśleć bez ścisłego. onego związku z ogól- 
na, miedzynarodowa sytuacją polityczna —. 
w Europie, a może i po za nią. 

Oto cośmy uważali za niezbędne pod- 
kreślić przed zapuszczaniem się w dzieje 
Kkwestji potsko-litewskiei oraz w nielada la- 
birynt jej teraźniejszego stanu. Cz: 

ie no 


Wybory gdańskie. 


„Gazety Lwowskiej”). 
Gdańsk, w listopadzie. 

Niewielkie terytorjum wolnego miasta 
Gdańska z okazji wyborów do „Seimu” 
gdańskiego, przedstawiało rzadko gdzie na- 
potykany obraz rozbicia wyborczego. Zgło- 
szono nie mniej nie więcej jak 21 list partyj- 
nych z kandydatami, z których dwie przed 
terminem głosowania zostały wycofane z 
powodu pewnych nieformalności. Pozostało 
iist więc 19, suma więc aż nadto pokaźna. 

Jest rzeczą jasna, że stare partie poli- 
tyczne, a więc narodowcy niemieccy, cen- 
trowcy, rozbite w tym wypadku grupy libe- 
ralne, socjaliści, komuniści, wystąpili do 
walki wyborczej. Pałacy wystawili jednolitą 
skonsolidowaną listę. Lecz poza tymi ideo- 
wymi ugrupowaniami w spisie list spotyka- 
my się z tak dziwacznymi nowotworami, 
jak „Powszechna partia rentjerów”, „Grupa 
pracodawców”, „(Gdańska partja właścicieli 
domów”, „Zawodowi rybacy”, „Partja loka- 
torów i wierzycieli” i t. d. 

Nienaturalne to rozbicie ma swoje, się- 
gające głębiej przyczyny. 

Naiważniejszą z nich iest fakt, że Gdańsk 
dotąd niezupełnie ieszcze przyzwyczaił się 
do nowego swego położenia, wytworzone- 
go przez traktaty pokojowe i skłaniającego 
wolne miasto do korzystnego dlań zgodnego 
współżycia z Państwem Polskiem. Gdańsk 
iaktycznie wyszedł poza orbitę politycznych 
i ekonomicznych stosunków, panujących w 
państwie niemieckiem, ale dotąd jeszcze nie 
zdał sobie z tego dostatecznie sprawy i nie 
wyciągnął jedynie właściwych konsekwen- 
cji. Partje polityczne w rzeszy niemieckiej 
usilnie zabiegają 0 utrzymanie łączności z 
pokrewnemi im ideowo ugrupowaniami na 
terenie wolnego miasta. Cały szereg nie- 
inieckich posłów nacjonalistycznych, jak p. 
Schlange-Schóningen i inni, przyjeżdżali na 
propagandę do Gdańska, podobnie czynili 
socjaliści z Prezydentem pariamentu Rzeszy 
Loebem na czele. Przez pewien czas i lu- 
dowcy Stresemanna mieli w Gdańsku odpo- 
wiednik w grupie dra Blaviera, ale ten zbyt 
sztuczny związek rozchwiał się szybko. Do 
wyborów gdańskich prasa niemiecka przy- 
wiązywała wielkie znaczenie. 

Wybory do trzeciego przedstawicielstwa 
gdańskiego przekreślaja rezultat uzyskany 
przy drugich wyborach, przy których nacjo- 
naliści rozszerzyli swój stan posiadania ko- 
sztem lewicy, a przedewszystkiem socjalis- 
tów. Wzrost wpływów nacionalistycznych 
wyraził się w wyborze Senatu prawicowo= 
centrowego, stawiajacego przeszkodę nie- 
zbędnemu dla wolnego rniasta uregulowaniu 
przyjaznych stosunków z Polską, na którego 
potrzebę zwraca uwagę zarówno prasa s0- 
cialistyczna jak i lewicowo-liberalna. 

Socialiści z wyborów dnia 13 b. m. wy- 
szli zwycięsko, powiększając w stosunku do 
poprzednich wyborów liczbę głosów z 40.000 
na 61.700 i podnosząc ilość mandatów z 30 
na 42. Głównymi poszkodowanymi są naro- 
dowcy niemieccy, którzy z 44.500 głosów 
spadli na 35.800, co sie wyraziło w skurcze- 
|niu ilości ich mandatów z 33 do 25. Liberali 
|do wyborów wystąpili podzieleni na lewicę 
iZ byiym senatorem Jewclowskym i dyrekto 
| rem Stoczni gdańskiej prot. dr. Noem, zwo- 
|lennikami porozumienia z Polska, na czele. 
lecz obok tych prawdziwych liberałów i 
|rzetelnych demokratów na arenie wyborczej 
ziłależii sie i secesioniści liberalni ze sfer 
urzędniczych i prawicowo-narodowi liberaii, 
iktórzy nawet odnieśli relatywny Sukces, 
| zdobywając 5 mandatów, gdy liczba przed- 
|stawicieli lewicy liveralnci spadła z 6 na 4. 
|Zanotować równicż należy wzrost manda- 
tów centrowych z 15 do 18. Spadek manda- 
i tów poiskich z 5 na 3 należy traktować jako 
„fakt przejściowy i przypadkowy, a więc nie 
"mający większego znaczenia na przyszłość, 
Horoskopy iej na podstawie ogólnego rezul- 
tatu wyborów, przedstawiają sie wcale zaj 
dawalniająco. 


(Korespondencja wi. 
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Z dwu 
zwolennicy | porozumienia z Poleska. 'czgro- 
mili nacjonalistów, którzy ze wzgiędów nie- 
imających nic wspólnego z dobrem iaego 
miasta, przeciwstawiali się prowadzeniu tei 
jedynie rozsądnez i korzystnej dia friańska 
polityki. socjaliści w 3 Volkstagu Dędn"par= 
tią najsilniejszą, w ywierającą wskastołę tega 
wpływ. przyciągający na grupy iuiejsze, a 
WIĘC na Centrowców i libsuiów, Od udziału 
w rządach wolnego miasta irudno icl he- 
dzie odsunąć. Oportunistyczie drobno A 
gd ańskie z pewnością zastosują się uo 0- 
strzeżenia, danego im przez wyborców. 

T dlatego, wedie wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa, obecne przedstawicielstwo gdań 
shie i Senat, który przez nie będzie wybra- 
ny, — spodziewać się należy — będą pro- 
wadziły poiitykę bardziej zgodną z ińtere= 
sami i położeniem politycznem i ekonomicz- 
nèm wolnego miasta. 

W Polsce taki obrót rzeczy z pewnością 
będzie przyjęty z wieikiem zadowoleniem. 

R. H. 
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Loitty rtoparywiskie w Warszawie, 


Rok i927 upamiętni się na zawsze w dzie- 
iach kultury polskiej. Po wielu atach przy- 
imisowego pobytu ua obczyźnie, powróciły 
oto nareszcie do kraju bezcenne pamiątki 
narodowe oraz zbiory bibjoteczne i archi- 
walne, przechowywane od 1870 r. w zamku 
rapperswilskim, na ziemi wolnych Helwe- 
tów, w oczekiwaniu chwili, gdy — w myśl 
aktu fundacyjnego — przejąć je będzie mógł 
na własność rząd narodowy niezależnej Poł- 
ski. Opinia publiczna domagała się zwrotu 
tych skarbów od pierwszych chwil odbudo- 
wy niepodległości kraju, ale częste zmiany 
rządów i trudności wynalezienia odpowied- 
niego dla zbiorów tych lokalu, odwłóczyły 
wciąż ostateczną decyzię. Dopiero za rządu 
obecnego trudności te zostały szczęśliwie 
pokonane i cała bogata zawartość Muzeum 
Narodowego Polskiego w Rapperswilu prze- 
wieziona została do Warszawy. 

Sama urcczystość przewiezienia tych 
zbiorów odbyła się bez wielkiej pompy, ale 
w warunkach poważnych i podniosłych. 

W dniu 2-im października odbyło się 
wyjęcie serca Kościuszki, przechowywanego 
w specjalne; urnie w kaplicy zamkowej. Te- 
goż dnia zorganizowany został przez posła 
polskiego w Szwajcarii. p. Modzelewskiego, 
bankiet pożegnalny dla przedstawicieli 
władz i społeczeństwa szwajcarskiego, któ- 
re w ciągu lat blisko sześćdziesięciu dotych- 
czasowej egzystencji Muzeum, otaczało je 
stałą i niezmienną życzliwością. Oprócz go- 
spodarza zebrania, przemawiali tu: land- 
amman kantonu St. Gallen, dr. Maechler oraz 
prof. Ermatinger, podkreślając siłę wóruzą 
idei, która stworzyła instytucję tak już «de 
sobną i przez tyle lat świadczące n: ea 
światem o pulsuijących wciąż żywo aspiza- 
ciach narodu polskiego do niepodległego 
bytu. 

Wyjazd z Rapperswilu nastąpił w dniu 
10 naździernika. Zbiory muzealne, bibłjote- 
czne i archiwalne znalazły pomieszczenie w 
14 wagonach towarowych. Specjalny zaś 
wagon osobowy wiózł w głównym prze- 
dziale środkowym urnę z sercem bohatera 
z pod Racławic, wracającem po tylu latach 
na łono ziemi rodzinnej. Oprócz dra Acama 
Lewaka, dyrektora biblioteki rapper wii- 
skiej, oraz p. Brokla, delegata dyrekcji 
rów państwowych z Warszawy, jechal :«*- 
wnież w wagonie tym dwaj oficerowie 
szwajcarscy, jako warta honorowa przy ur- 
rie z sercem Kościuszki. Nadto przedstawi- 
ciel miasta Rapperswilu towarzyszył trans- 
portowi aż do stacji pogranicznej Bux. 

Pożegnanie ze strony ludności miejsco- 
wej było bardzo serdeczne. Wszystkie 
dzwony rapDerswiiskie rozdzwonity się przy 
wyjeździe. Gmina miejska złożyła piękny 
wieniec, a dzieci szkolne rzucały kwiaty do 
wagonu, wiozącego serce niezapomnianego 
bohatera. 

Cały transport skierowany został do 
Polski, iako przyspieszony pociąg towaro- 
wy, drogą na Insbruk, Salzburg. w pobliżu 
Wiednia, potem na Bogumin do pierwszej 
stacji polskiej w Zebrzydowicach. Skutkiem 
znacznego opóźnienia pociągu, nie dos.lo da 
skutku projektowane tu uroczyste gr 
drogich pamiątek. Zamiast w połudn 
pierwotnie planowano, pociag przybvi ti 
dopiero o li-tcj w nocy. Serdeczne pi wita- 
nie zgotowali jeanak samorzutnie mie;scowi 
kolejarze oraz robotnicy, wracający Z ko- 
palni. 

Do Warszawy przyhył pociag W dniu 
15 października. Urnę z sercem Kościuszki 
przewieziono zaraz uroczyście do kaplicy 


nog zapaśników, sozśaliści 
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zamkowej. Zbiory inuzealne skierowano ró- 
wneż do zamku. Natomiast biblioteka wraz 
z archiwarjami ulokowane zostały w prze- 
sironnym i widnym gmachu dawnej Podcho- 
rążówki, gdzie tworzyć beda część odrębną 
Centralnej Biblioteki Wojskowej do czasu 
wybudowania specjalnego gmaciu na po- 
wiekszenię będacej już w stadium organiza- 
cii wielkiej Bibljoteki Narodowej. 

O bogactwie ivch zbiorów bibljoteczno- 
archiwalnych dają u'ciakie pojęcie cytry na- 
su:jace. Sama bibljoteka zawiera około 92 
t sigay tomów. Podstawa iei i główną war- 
w ść iworza druki emigracyine XIX. w. ze- 
œ wnajpełniejszym możliwie kompleci2, 
+62 książek i broszur, są tu roczniki cza- 
vaen, których Warszawa dotychczas nie 
osiadała niemal zupełnie. Dziat archiwalny 

«ala od 5 do 6 tysięcy numerów. S4 

i liczbie rzeczy nieocenionej wartości, 

j zw. Archiwini Rządu Narodowego z r. 
«2 zbierane przez dra Aitira Wołyńskie- 
c. jak „teki A. Mieleszki-Maliszkiewicza 
io wielkich aibumów, zawierajacych orygi- 
uaine odezwy, numery czasopism, fotografie, 
"sinki z dzienników, — wszystko doty- 
zave powstania 1863 r.), dalej papiery po 
1. Dkszy.Orzechowskim, aiencie dypio- 
ycznym Rządu Narodowego w Konstan- 
«opolu, a wśród rich oryginalne dokumen- 

z czasów t. zw. „Koniederacii Polskiej” 

6S77. 

W dziale rękopisów, dyplomów i auto- 
'ifów, również, z powodu braku sił pomo- 
“czych, nieskatalogowanym dotychczas 0- 

«r .tecznie, znajduje się około 27 tys. nume- 
òw. Mieszczą się tu m. in. ogromne zbiory 
«srespondencyj po Leonardzie Chodźce i 
Vstynie Ostrowskim, obfitujące w auto- 
aiy niemal wszystkich  wybitnejszych 
r"zedstawicieli naszej wielkiej emigracji. 

Sztychów i rycin jest 22.735 sztuk, w tej 
iiczbie znakomite dzieła Falcka, Kondiusa, 
wlabelli oraz kompiet utworów Antoniego 
iJieszczyńskiego. Fotografij posiada zbiór 
rapperswilski 9.690, przeważnie emigrantów, 
awłaszcza z 1863 r., nut — 1.147, m. in. sporo 
autografów; wreszcie map —. 1.433, naogoł 
bardzo dobrze zachowanych, dużo jest zwła 
szcza ze zbioru Chodźki, najwięcej z XVII. 
i Xa I. w., choć są i z wieku XVI-go. 

Ten ogromny zbiór jest dziełem zbioro- 
wem całej niemal emigracji polskiej. POdWa- 
liny założył fundator Muzeum, Władysław 
ir. Pieter w r. 1870: zasilali go następnie 
członkowie Rady Muzealnei: Józef Ignacy 
Kraszewski, Agaton Giller, Stefan Buszczyń- 
ski, Henryk Bukowski, wspierali dalej dara- 
mi i zapisami wymierający kolejno działa- 
cze emigracyjni. Nawet wielka wojna świa 
towa nie przerwała tego dopływu. Już po r. 
1918-ym przybyły do zbiorów większe da- 
ry: biblioteka „Ogniska Poiskiego” w Gene- 
wie — ok. 4.000 książek, biblioteka Towarz. 
młodzieży postępowej polskiej w Zurychu — 
OK. 2.500.000 tomów; z Tow. „Połonia” w St. 
Gallen ok. 800 t.; po $. p. Wacławie Gasz= 
towcie z Paryża, za pośrednictwem jego sy- 
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na, p. Tadeusza (jasztowta, ok. 3.000 nume- 
tów — książki, rękopisy, sztychy, m. in. ak- 
ty fow. Domek. ol. z lat 1846-48; po S. p. 
Hipoliciec Obryckin z Paryża ok. 2.000 mu- 
merów —- ksiażki i sztychy emigracyjne; 
dalej szereg przedmiotów pamiatkowych po 
ś p. Dybowskiei, ksiażki i pamiętniki po 
p. Broin. Kozakiewiczu i t. d. 

Dzięki energii zarządu bibiioteki, dzia! 
rekopisów i archiwaliów został już uporząd- 
kowany i od 1 listopada czytelnia otwarta 
jest do użytku pracowników naukowych. 
Wyładowywanie książek ze skrzyń jest już 
równiez na ukończeniu i prawdopodobnie w 
duin 29 b. m. nastapi otwarcie biblioteki. 

Stolica kreju pozyskuje w ten sposób 
zbiór ogromnej wartości, nieocenione źródio 
materiażów historycznych do dziejów, zwła- 
szeza naszych powstań narodowych oraz 
paszei emigracji. Żywić należy nadzieję, że 
zainteresowanie zo strony społeczeństwa 
wyrazi się nietylko w korzystaniu z tych 
zbiorów, ale i w dalszem, systematycznem 
powiekszańiu ich drogą nadsyłania nowych 
wydawnictw oraz legowarnia przechowywa- 
nych dotychczas w rękach prywatnych ar- 
chiwaliów i rękopisów. W dobrych warun- 
kach lokalnych, pod staranną fachową opie- 
ka, dokumenty te znajdą nietyiko trwałe 
zabezpieczenie przed zmiennemi kolejami 
łosu, ale stać się moga cennym materjałem 
dla przyszłych prac historycznych. 

Obecny stan zbiorów Ściśle muzealnych 
coraz projekty co do dalszych losów zamku 
rapperswiiskiego zasługują na osobie omó- 
wienie. E M. 
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Czwartek 17. listopada rzym.-kat. Sa- 
lomei — gr.-kat. Joannyka. 


TEATR WIELKI. 


Czwartek 17 bm. „Rigoletto“, gość. wy- 
stęp Dymitra Smirnowa. 

Piątek 18 bm. „Wśród sukien roztań- 
czonych”. 

Sobota 19 bm. o godz. 3.80 popol. „Mły- 
narz i icgo córka”, ceny najniższe popoł. 

Sobota 19 bm. © godz. 7 wiecz. „Lo- 
hengrin*, 


TEATR NOWOŚCI. 

Czwartek 17 bm. „Najpiękniejsza z ko- 
biet 

Piątek 18 bm. „Król Kawy“. 


TEATR MAŁY. 

Czwartek 17 bm. godz. 1.30. „Aaa...! pro- 
szę siadać“!!! Wielka Rewia warszawska. 
Premiera. 

Piątek 18 bm. godz. 7.30. „Aaa..! pro- 
|szę siadać“, Rewia warszawska. 


I RE 


DR. KAZIMIERZ KONARSKI. 


Karika 7 ìziejów USSOLIGIM. 


brotokui każdego podrzędnego choćby 
Śledztwa ma jako źródło dziejowe tę doła- 
tnia stronę, że niezależnie od wartości indy- 
widualnych, specialnie z daną Sprawą zwią- 
zanych, zawiera zazwyczaj moc przygodne- 
go materjału obyczajowego. 

Archiwum Warszawskiej Komisji Sled- 
czej Z lat 1832—1882, przez której sale inkwi- 
zycyine przesuneły się tysiące typów wszal 
kich warstw społecznych, wyznań, zawo- 
dów, a nawet narodowości, daje pod tym 
względem nieprzebrane bogactwo obrazów 
mających nadto jeszcze i tę dodatnią cechę, 
że nie zawierają w sobie nic teatralnego, ma- 
larskiego, czy literackiego, nie są obliczone 
na efekt, ale brane są prosto z życia 
dzięki temu najwierniejszem tego życia odbi- 
ciem, 

Przykładem takiego obrazu są zeznania 
złożone przed Komisją 
Tomaszewskiego,  zecera drukarni Jana 
Gliicksberga w Warszawie, a później zakła- 
du narodowego im. Ossolińskich we Lwo- 
wie.) 

Rok 1833. Represie antipolskie w peł- 
nym rozkwicie nietylko w Królestwie, ale 
i W innych zaborach. Nielegalne wydawni- 
ctwa, które poczęły w owym czasie ukazy- 
wać Się we Lwowie Ściągnęły na Zakład im. 
Ossolińskich szereg rewizyj i aresztowań ze 


strony Guberniu; wskiego. Z rewizyi| *,. j ś © ZE 
y m Lwo g x | „Druga rocznica 29 listopada”, „Spis imienny 


' męczenników polskich”, „Reduta Ordona”, 
| „Wiersz do Matki Polki”, i t. d. Do każdego 


tych wyniknął proces, Przy śledztwie natra- 


1) Akta Stałej Komisji Śledczej Nr. 71. Archi- 
wum Akt Dawnych w Warszawie. 


war I a R WAW TYPY A 


przez Kazimierza 


TeS ma Twm 4 


(fiono rychło na nazwiska Tomaszewskiego 
i drugiego zecera Ossolineum, Wnorowskie- 


go, wobec wszakże faktu, że obaj oni byli 
już w tym czasie w Królestwie Kongreso- 
PEB przeto gubernator Galicji Krieg zwró- 
cił sie do Paskiewicza z piośbą o odszuka- 
nie i przesłuchanie obu na miejscu. — Ząda- 
nie władz galicyjskich spełniono skwapliwie. 
Pogoń za Wnorowskim dała zresztą mizer- 
ny rezultat, bo schwytany jakiś osobnik tego 
| nazwiska nie miał nigdy ani z drukarstwem 
ani z Ossolineum nic do czynienia, — Toma- 
szewski zato okazał się dla komisji cennym 
' nabytkiem, bez wielkiego bowiem zachodu i 
indagacyj wygadał się ze wszystkiem co 9 
działalności Ossolineum i jego tajnej drukar- 
ni wiedział. A wiedział sporo, Zeznania To- 
| maszewskiego interesujące są z kilku wzglę- 
i dów. Daje on w nich dużo informacyj o sta- 
i nie ówczesnego drukarstwa i pracy wydaw- 
|niczej, przytacza ciekawe dane o stosunkaci 
| handlowych i transportowych (np. fakt zao- 
|patrywania się Ossolineum w maszyny dru- 


l karskie i w czcionki w Warszawie, nie zaś. 


w Wiedniu, czy Wrocławiu) wreszcie daje 
dość wyczerpującą charakterystykę stosun- 
ków panujących w Zakładzie im, Ossoliń- 
skich. 

Najważniejsze i najciekawsze ustępy 
' zeznań Tomaszewskego to opis tajnych wy- 
| dawnictw Ossolineum. 

W czasie pobytu jego we Lwowie wy- 
Szedł z drukarni tajnej Zakładu szereg wy- 
| dawnictw, broszur i pism ulotnych niecenzu- 
ralnych jak „Księgi narodu polskiego i piel- 
grzymstwa*, „Trzy konstytucje polskie“, 


z tych wydawnictw Tomaszewski przykła- 
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Sobola 19 bm. godz. 4-ta popoł. „Kot 
butach“, przedstawienie dla dzieci. 

Sobota 19 bm. godz. 7.30 wiecz. „Aaa..! 
proszę siadać”. Rewia warszawska, (po raz 
przedostatni). 

Niacziela 20 bm. godz. 12-ta w południe 
„Kot w butach“, przedstawienie dla dzieci. 

Niedzicla 20 bm. godz. 4-ta po południu 
„Aaa..! proszę siadać“. Rewia warszawska 
(ceny zaiżone). 

Niedzicia 20 bm. godz. 7.90. pożegnalny 
występ rewji warszawskiej „Aaa..! proszę 
SALACH 


w 
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W prasie zjawiła się wiadomość, że za- 
mierzone są przez Komisarza Rządu liczne 
posunięcia do wyższych grup uposażenio- 
wych i powiększenia etatów. Wiadomość ta 
nie odpowiada prawdzie. Komisarz Rządu 
pracuje obecnie nad ustaleniein etatów, dąży 
przytem do ograniczenia ilości ich, co da się 
osiągnąć przez uproszczenie przew,ekle biu- 
rokratycznego toku urzędówańia.W związku 
z uwagami Komisji lustracyjnej zajdzie ko- 
nieczność podziału agend dwu wydziałów: 
podatkowego oraz oświaty i kultury (ze 
względu na organizacyjną celowość), pierw- 
szy wydział jest zbyt wielkim (kilkadziesiąt 
osób) do drugiego należą obecnie sprawy 
wojskowe į oświatowe, 


p 
w 


Wszysikie Towarzystwa, naukowe, KE- 
teracko-artystyczne, humanitarne, oŚwiato- 
we i spoleczne zeciicą swe komunikaty nad- 
syłać wprost do biura redakcji: ul. Karmeli- 
tka l. 2. w parterze. 

Słab, We wtorek o godz. 11 rano w ko- 
Ściele Trzech Krzyży w Warszawie odbył 
się ślub córki b. Prezydenta Rzplitej p. Woj- 
ciechowskiego Zofji z synem b. Premiera p. 
Wład. Grabskiego drem ekonomii Wiadysła- 
wem. 

Odczyt p. Ministra Kwiatkowskiego w 
Katowicach. Polskie stowarzyszenie inży- 
nierów górniczych i hutniczych  uprosiło 
czionka swego, Ministra Przemysłu i Han- 
din, p. inż. Kwiatkowskiego o wygłoszenie 
referatu w Katowicach na temat gospodar- 
czy. brzychylając się do prośby powyż- 
szych organizacii, p. Minister Kwiatkowski 
przyrzekł wygłosić referat p. t. „Postęp e- 
konomiczny Polski”, Odczyt p. Ministra od- 
bądzie się w niedzielę dnia 20 b. m. o godz. 
11.30 w sali ieatru Polskiego. 

Sokolniki udekorowane Krzyżem Obro- 
ny Lwowa. Onegdaj odbyła się w Sokolni- 
kach pod Lwowem uroczystość nadania 
gminie Krzyża Obrony Lwowa. Przy licz- 
nym udziale reprezentantów wiadz i stowa- 
rzyszeń Oraz tłumów pubiiczności, Odst0- 
,nięto Krzyż, wmurowany w ścianie szkoły 
sokoinickiej. 

Na powcadzian. W związku z wielką ak- 


ERA TREE WWE TROW 


bocie. 

Wielomówność, albo raczej grafomań- 
stwo Tomaszewskiego pozwala nam dziś u- 
stalić niejeden szczegół bibliograficzny tego 
charakterystycznego fragmentu literatury 
polistopadowei, literatury, którą zajmować 
się miały tylko „ciche nocne rodaków roz- 
| ONY. 


x se 


* 

„Nazywam się”) Kazimierz Tomaszew- 
ski, łat mam 24, katolik, kawaler — urodzi- 
lem się w Warszawie, jestem synem Domi- 
nika i Marjanny malżonków Tomaszew- 
skich, którzy mieszkają w Warszawie przy 
ul. Krakowskie Przedmieście pod Nr. 371 i 
utrzymują się z wyszynku trunków. -- Nau- 

[ki pobierałem w Warszawie w Szkole Li- 
! ceum zwanej, a nicukończywszy klasy 5-tej 


cią ratowniczą na rzecz powodzian w Mało-| na świat nas otaczający”. Wstęp dla człon- 


dał rękę, lub przynajmniej widział je w ro- | 


przyjąłem obowiązki w r. 1826 w drukarni 
| Glicksberga jako zecer i te obowiązki w 
tcjze drukarni pełniłem do m-ca lutego 158281 
lroku, poczem zostawałem przy Rodzicach; 
tw początku maja 1631 r. wszedłem do wojsk | 
rewolucyjnych polskich do pułku ł strzel- 
ców pieszych, w którym jako podoficer .siu- 
żyłem aż do uśmierzenia rewolucji po 
wzięciu Warszawy przez Wojska Cesarsko 
Rosyjskie wyszedłem z pułkiem do miasta 
| Płocka, tam zasłabłem i leżałem w Lazare- 
cie przez tygodni 2, a powróciwszy do zdro- 
| wia, otrzymaiem od Komendanta Placu w 
i'iocku karte wolnego powrotu w dom Rodzi- 
ców do Warszawy, za którą przybyłem w | 
dom ich w m-cu Listopadzie 1831 r. Następ- 


») Zeznanie to mieści się w dokumencie Nr. 74 
aktów Stałej Komisji Śledczej w Archiwum Akt 
Dawnych. Warszawa. — Z powodu rozwlekłości 
zeznań szereg ustępów skreślono. | 


polsce wschodniej, orkiestra 20 p. p., uzupeł- 
niona solistami z innycn orkiestr woiskow. 
okręgu krakowskiego, wyieżdża na szereg 
koncertów symfonicznych, urządzanych na 
rzecz powodzian na całym terenie Rzplitej. 
Koncerty odbywać się będą także w małych 
niieiscowościach, gdzie podobne orkiestry 
nigdy nię docierały. Kierownictwo tournee 
objęli mir. Schreyrer, kapelm. 20 p. p. i kpt. 
Sidorowicz, referent muzyczny M. S. Wojsk. 

Dodatkowe raporty kontrolne oficerów 
rezerwy i pospolitego ruszenia odbędą się 
we Lwowie dn. 18 listopada br. o $-mej rano 
w P. K. U. Wezwami są olicerowie rezerwy 
i posp. ruszenia urodzeni w r. 1877 oraz ci 
oiicerowie z roczników 1902 — 1892, którzy 
nie odbyli dotychczas żadnego ćwiczenia 
wojskowego, wreszcie ci z roczników 
13%1 —- 1575, którzy nie zgłosili się jeszcze 
do raportów kontrolnych. 

Wegry — Bemowi. Wada miejska Bu- 
dapesztu, na wniosek Tow. Polsko-węg. 
w Budapeszcie, wydała zarządzenie, by 
w dniu 10 grudnia, jako w dniu rocznicy 
Smierci gen. Bema, uczczono pamięć wiel- 
kiego bohatera Węgier we wszystkch szko- 
iach. lowarzystwo Polsko-Węg. wszczęło 
również akcję, by uwiecznić pamięć tych 
Polaków, którzy zostali odznaczeni w t. 
1349 za bohaterstwo okazane w walce o wy- 
z„woienie Węgier. Nazwiska ich mają być 
wyryte na tablicy pamiątkowej, która zo- 
stanie wmurowana w ścianie ratusza w Bu- 
dapeszcie. 

Jubileusz Stanisława Niewiadomskiego. 
Wysoko ceniony kompozytor, pedagog i 
krytyk muzyczny, który długi lat szereg 
pracowat we Lwowie, Święci w tym roku 
af lecie swej działalności. Uroczysty wie- 
czór ku czci Stanisława Niewiadomskiego 
urządza specjalny komitet w sali Konserwa- 
torium warszawskiego w dniu 5 grudnia br. 


Program Kasyna i Koła Lieracko-Arty- 
Siycznego na bież. tydzień, W czwartek 17 
bm. początek o godzine 20-tej. Koncert Lu- 
cyny Robowskiej, pianistki z Warszawy. 
Program obejmuje uwory wyłącznie polskich 
Kompozytorów. 

Towarzystwo Lekarskie, Posiedzenie w 
piątek, ti. 18 bm.: 1) prof. dr. Nowicki: Omó- 
wienie preparatów anatomicznych, 2) dz 
Goetz i dr. Tumidajski: Przypadek periostitis 
lyperplastica generalisata, 3) prof. dr. Hal- 
ban i doc. dr. Rothfeld: a) Padaczka objawos 
wa, b) schorzenia mózgu w związku z odrą. 
4) dr. Mączewski St.: Leczenie niedrożności 
jajowodów nowemi metodami (wykład), 5) 
dr. Elmer: Leczenie cukrzycy nowemi meto- 
dami, wraz z pokazem, 

Polskie Towarzystwo iilozoiiczne. W so 
botę dnia 19 b. m. odtedzie się o godz. 20 
w Seminarjum filozoficznem Uniwersytetu 
(smach poseimowy) 276, posiedzenie nauko- 
we, na którem dr. Leopold Blaustein wygło- 
si odczyt p. t. „O niektórych nastawieniach 


nie pomieściłem się w biurze Informacyjnem | 
przez Gliicksberga i Kaczanowskiego: tu w 
Warszawie... utrzymywanem, gdzie od po- 
czątku 1832 r. do sierpnia , r. pełniłem obo- 
wiązki buchaltera, — Obowiązki te.. opuści- 
tern dlatego, że niejaki Franciszek Ząbkow- 
ski, który w czasie tym był dysvozytorem 
w Drukarni Gliicksberga wybiera! się do 
Lwowa na dyspozytora drukarni Zakładu 
Ossolińskich i namawiał mnie ażebym i ja 
także do Lwowa na zecera przybywał. | 
Gdy ŻZąbkowski, listem pisanym ze 
Lwowa propozycję swą ponowił i gdy nad- 
to sam dyrektor Zakładu Ossolińskich Stot- 
wiński z podobnem listownem zaproszenie! 
do Tomaszewskiego się zwrócił, przyjął on 
oferte i począł czynić przygotowania do dro- 
Po uzyskaniu paszportu i załatwieniu 


i 
«wszystkich formalności w dniu 15 września 
1832, -- wyjechał z Warszawy i po ośmiu 
dniach podróży stanął we Lwowie i zgłosił 
się do Ossolinemi 

„Ponieważ natenczas przy bibliotece 
Ossolińskich we Lwowie drukarnia vie była 
jeszcze kompietną i dopiero uporządkowa= 
niem tego zakładu zajmowali się Słotwiński| 
Główny Dyrestor i Zawiadowca Ząbkowski, 
przeto zapisali mnie do Zakładu drukarni ja-| 
Ło Żecera i tymczasowie przeznaczyli dla 
mnie na pierwszy miesiąc pensji 120 złp. 0-1 
raz stancję przy zakładzie, dopóki się nie 
rozpocznie robota, a przez ten czas zajmo- 
wałem się jako pomocnik przy ustawianiu i 
porządkowaniu maszyn w idrukarni; dopiero 
od i listopada 1832 zacząłem pracować jako 


zccer i te obowiązki pełniłem bez przert 


do dn, I kwietnia 1833 r. 3 
RD i 
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| 50 gr. dla młodzieży akadem. 20 gr. 


Lwowskie Koło Stow. m FĆ CH słą onegdaj z Zakładu 


Pofskich zawiadamia, że w poniedziałek, 2 
listopada: br., w sali Polskiego | And 
Politechnicznego przy ul. Zimorowicza |. 9 

o godz. 19-tei, wygłosi inż. Kozłowski Siani- 
sław odczyt pt.: „Wytyczne przy i WA 
waniu nowoczesnych siłowni parowych“. — 
Wstęp wolny. Goście mile widziani. 

Polskie Towarzystwo Filologiczne we 
Lwowie. Posiedzenie naukowe odbedzie się 
w s: 19 bm. o godz. 18-tej, w sali IV. na 
i p w Uniwersytecie, przy ul. Marszałkow- 
skici A Odczyt wygłosi: 1) prof. dr. St. Wit- 
kowski: Obrazki z Hiszpanii i Portugalii. 2) 

Wł, Chodaczek: Sprawozdanie ze Zjazdu 
Polskich Filologów Klasycznych w Warsza- 
wie. 

Zarząd Powsz. Wykładów Uuiwersy- 
techich i Politechnicznych donosi, że dziesia- 
ty wykład prof. St. Zakrzewskiego pi. 
„Wsięp do historjografji polskiej“ odbędzie 
Się dziś w czwartek o godz. 18, w sali Koper- 
nika, Uniwersytet, ul. Marszałkowska 1. 

Zebranie „Związku  numizmiatvków 
lwowskich“, odbędzie się w poniedzialek dn. 
c! iin. o godz. 6-tej w sali Korniaktowskiej, 
Kamienicy Królewskiej (Rynek 6). Referat p. 
3. Aloraczewskiego „Wykopalisko monet w 
mcusyńcu' z pokazem. — Goście mile wi- 
dziani, 

Kurs żelbetnictwa dla pracowników bu-: 


- Ad 


dawianych. Instytut przemysłowy dla Mało- 


polski onie rozpoczyna z dniem 5 gru- 
unsi br. 3-miesięczny kurs żelbetnictwa dla 
pam cników budowlanych. Bliższych infor- 
mac! udziela i wpisy przyjmuje biuro Insty- 
uto uł, Bourlarda 5, II. p., codziennie w go- 
dzinach od 9 do 2 popoł. 

Jedyna gwiazda filmu polskiego, p. Ja- 
dwiwa Smosarska, przyjechała wczorai do 
Lwuwa. P. Smosarska występować będzie 
w Teatrze Małym. 

Wystawa radiowa w Cieszynie. W Cie- 
szymie odbędzie się z początkiem grudnia, 
siar:niem miejscowego klubu radiowego, 
wysi.wa radiowa. Ma ona dać obraz ruchu 
radic-matorskiego w tej kresowej dzielnicy, 
a precz tego stworzyć ma przeglad sprzętu 
radiowego, który może być wyrabiany 

| w kraju. 

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Sta- 
risława Ślepowron Przyłuskiego. b. wicc- 
Prezesa Sadu Apelacyjnego we Lwowie, od- 
będzie się staraniem Zrzeszenia sędziów i 
prokuratorów w sobotę, 19 bm. o godz. 8.30 
rano w kościele św. Mikołaja. 

Kutobusy dla Warszawy. Bawiacy we 
Franci dyr. tramwajów miejskich w War- 
szav»: p. Kihn, zakupił w fabryce Creuzota 
więjszą ilość autobusów, które w najbliż- 
szywi czasie sprowadzone mają być do kra- 

w. w dniu 1 kwietnia 1928 autobusy te ukażą 
się na ulicach Warszawy. 

rawy pociąg. W poniedziałek odszedł 
z Warszawy poraz pierwszy pociąg pośpie- 
w {o Poznania najkrótszą drogą przez 
Nuuio-Strzałków, Pociąg ten składał się z 4 
Wagonów. 

2 sali sądowej. Przed trybunałem sę- 
dziw przysięgłych stanął w dniu wczoraj- 
szym bandyta Ilko Kmyta oskarżony © 
zi drię morderstwa i gwałtu publicznego 
z vonia w ręku.  Kmyta odsiadywał karę 
5-uliego c. więzienia w Drohobyczu, skąd 
zbiegł a przy powtórnem ujęciu stawiał 
© my opór. W myśl werdyktu przysięg- 
J: c: skazano Kmytę na I rok c. więzienia za 
«wa publiczny. Przewodniczył s. o. Angiel- 
oskarżał prok. Sobolewski, bronił dr. 
NIRE 

Wiamania sklepowe. Ubieglej nocy do- 
*onatuo dwóch włamań sklepowych a to w 
s«tepie galanteryjnym Adolfa Wildmana przy 
u. Poroekiego 20, oraz w trafice Frydy Di- 
s trzy ul. Zielonej 2. Szkoda w obu wy- 
udkach just stosunkowo znaczna. 

` rzytrzymanie włamywacza. Post. Ro- 
 sytrzymał podczas służby: obchodowe: 

św. Zofji 2i-letniego Józefa Wertylec- 
vez stałego miejsca zamieszkania, któ- 
"cał z wyprawy złodziejskiej z więk- 

iupem. Narazie Wertylecki nie chciał 
s miejsca kradzieży. 
Kradzieże. Klara Zipper, zamieszkałi 
o. mi, św. Anny 3 doniosła policji, że w 
sloniu jej dokonano włamania. przy- 
skradziono jej garderobę wartości 
zi, — Ostatnio aresztowano Stanisława 
"skiego za kradzież na szkodę Zwiąż- 
(o+ońców Lwowa. — Za usiłowane wte- 

a dor składu wędlin N. Wesołowskiego 
~ «l. Kubasiewicza 3. aresztowano Kato- 
'tracza. 

"on na ulicy, Do Instytutu medycyny 
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sad. wej przewieziono zwłoki Eliasza Belú- 
są iczącego lat 70 gospadarza z Rożno- 
Wa pow. brodźkim, który zmarł nagie 
u wHo ul. Kleinowskiej na udar serca, 


Wyrodna matka. 
szikiwania za Karolina Żurawna, która zbie- 
dia niemowlat im. 
Dzieciątka Jezus, pozostawiając tam swe 2- 
tygodniowe dziecko. 

Ziikwiónwanie szajki bandyckiej w Do- 
bromiiu. Funkcjonariusze policji lwowskiej 
przy współudziale policji dobromilskiej osa- 
czyli i aresztowali grastjacą od dawna w po 
wiecie dobromiiski:n szaikę, złożoną z sied- 
min osób. Przy aresztowanych znaleziono 
broń i amunicie. 
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LKRIGNNICIWO 1 sztuka. 


Wystawa malarstwa polskiego w Pra- 


dze czeskiej, 27. listopada b. r. nastapi 
otwarcie wystawy malarstwa polskiego 
w Pradze Czeskiej. Inicjatorem iej jest Te- 
warzystwo Czeskosłowackie „Maues™, które 
do zorganizowania wystawy polskiej zapro- 
siło „Sztukę? krakowską. Z jej ramienia 
urzadzeniem wystawy zajmie s's prof. W. 
Jarocki. Wśród artystów, którzy wezmą 
udzial w wystawie, przeważaje, jak się do- 
wiadujemy, malarze zgrupowani w Towa- 
rzystwie „Sztuki, nie brak jednak  wybi- 
tnych nazwisk z innych miast polskich. Na 


wysiawę przeznaczono reprezeptacyjiyv 
dom czeski, sianowiący iedyny odpowiedni 
ma ten cel lokal. 

Istnieje możliwość, że wystawa zosta- 
nie następnie przewieziona de Braiislavy 
i Wiednia. 


Tadeusz. Grabowski. Wstęp do nauki 
literatury ze szczegółowem uwzględnieniem 
literatury polskiei. Monografie i podręczuiki. 
Tom Il. Lwów 1927. Nakład i własność K 
S. Jakubowskiego. 8”, s. VIII i 158 į 2 nl. 

Wymieniona powyżej książka prof. Gra- 
bowskiego, będąca dalszem rozwinięcicin 
szkiców, ogłoszonych w latach 1907 i 19i0, 
ma według zamierzeń autora „utorować dro- 
ge do ustalenia się u nas nuaki, której pod- 


stawy rzucili już Chmielowski i Korbut, a 
której gmach, dzięki teorctykom zachodnim, 
rysuje się Gziś coraz w" 

Do tych słów, wypowiedzianych w 
przedmowie. lepiej iednak nie M 


wać wielkiej wagi, gdyż, jak się okazuje, 
książka prof. Grabowskiego nie jest spodzie- 
wanym systemiatom metodologicznym, mMo- 
gącym odegrać jakąś rolę w kształtowaniu 
się nauki o literaturze, lecz zaledwie popu- 
larnym i nicnajlepszym zarysem wybranych 
zagadnień. wchodzących w zakres tcorji ba- 
dań nad literaturą. 

Dość rzucić okiem na zawartość książki 
prof. Grabowskiego, by się przekonać, że u- 
kładł treści pozostawia wiele do życzenia. 

Dla przykładu warto np. zwrócić uwa- 
ge, że o krytyce litorackicj mowa jest w roz- 
dziale Ii V, o bibliografji, jako o pierwszej 
części nauki literatury w rozdziale IMI już po 
rozwiązaniu zagadnienia ogólnego osobowo- 
ści w diteraturze, wchodzącego w dziedzinę 
syntezy literackiej, a dalej o ustaleniu tekstu 
mowa jest dopiero w rozdziale V, gdy tym- 
czasem niektóre zagadnienia z zakresu ana- 
lizy tekstu poruszone zostały już w rozdzia- 
le II i IV (treść i forma dzieła; poszukiwanie 
autorstwa). Do zagadnień analitycznych au- 
tor powraca jeszcze kilkakrotnie np. w Toz- 
dziale VIII o stylistyce dawnej i nowej, Po 
dobny nieporządek panuje również w foz- 
działach, w całości lub częściowo poświęco- 
nych poetyce, stylistyce i psychołogji twót- 
czości. , 

Charakterystyczne wywody autora c- 
twierają z wielkim nakładem encrgji drzwi 
iwż otwarte. 

Błąkania się poprzez lasy najróżnorodniej- 
szych zagadnisń wydaja się zupełnie zbyte- 
czne, gdyż w ostatecznym wyniku odsłania- 
ją prawdę powszechnie znaną, która powin- 
na była stać się ogniwom konstrukcyjnem 
pracy, mianowicie, że „nauka literatury jest 
głównie nauką o tekscie w znaczeniu nie ty- 
le wartościowania, ile ujęcia tekstu“. 

Jeżeli więc tekst jest punktem wyjścia 
badań wiedzieliśmy o tem bez pomocy 
prof. Grabowskiego — tcorię nauki o litera- 
turze wypadało oprzeć na tych samych 
mniej więcej podstawach, na jakich opari 
znakomitą swą „Historykę* prof. Handels- 
man. 

Postępowanie naukowe rozpoczyna się 
od wydobycia tekstu, dalszemi etapami są 
czynności analityczne, czy to celem osiąg- 
nięcia tekstu poprawnego, czy to celem roz- 
strzygnięcia czasu powstania utworu i na- 
zwiska autora, czy wreszcie celem uśŚświa- 
domienia sobie zawartości utworu (analiza 
idei, treści i formy) i dopiero wyniki analizy 
składają się na syntezę, której kształt uza- 
leżniony jest od: tego, jakie cechy poszcze- 
gólnych utworów autor - syntetyk Sprowa- 
dza do wspólnego mianownika. Książka prof. 
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starająca się kreiemi szlaka- 
rawdy już znanej, nie przedsta- 
wia wybiiniejszcj wartości uaukowej. 

Wywoady autora, miewnoszące zresztą 
iauki nic nowego, ciukawe są o tyle tyl- 
tycza się zagadnień psychologii I so- 
gdy; dekka tylko naszki- 


ZARAOSÓĆ Sa 3 
cowane i pozostawiaja wiele do życzenia 


abowskiego, 
imi dowieść p 


do 
ko. ale 
ciclogji, 


nadmiernem schematyzowaniem szeregu zi- 
gadnień, zwłaszcza z zakresu analizy filolo- 


gicznej Dla badacza, obznajmioncgo jeżeli 
ie z teorja, lo napewno z praktyka nauki o 
literaturze, książka prof. Grabowskiego jesi 
niestety bez znaczenia. podobnie niewielka 
będzie nial z niei pocieche miody polonista, 
czekający upragnieniem na instruktyway 
podrecznik metodyki lilerac- 
kiej, tak że iczeli ktos skorzysta z książk: 
prof. Grabowski to tylko dyletani, pra- 
gnący zaznajomić się z czólnenii podstawa- 
mi wiedzy humanistycznej. 

Rzecz naturalna, na takiego czytelnika 
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1280, 


nie liczył autor. pokładając w swej pracy 
nadzieie wielkie, lecz niedosięzalne. 
ESS. 
ATA 
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warsz. i7 listopada. 
ważníona jest do stwierc 
w ostatnicii dniach przez prasę informacje 
dotyczą zmiany wysokości opiat Za pā- 
szporty zagraniczne Są mieściste i nie od- 
powiadają rzeczywistości, Również nie od- 
powiadają rzeczywistości pogłoski dotyczące 
rzekomych zmian w Systemie rewizji pa- 
szportowej w Tczewie. 
Warszawa, 17. Bilans Banku Polskiego 
za picrwszą dekadę listopada br. wykazuje: 
Wzrost zapasów kruszcu ti. złota i srepra o 
101,9 miljona złotych (do sumy 430,6 msili.), 
zapas walut i dewiz zwiększył się netto o 
520,7 miljonów złotych i wynosi, po boirące- 
niu 45,5 mili zł. zobi ywiązań na rachnrek w 
walacie zagranicznej i reportiowych 917,7 mmi- 
lionów złotych. Wzrost zapasów kruszcu i 
luty jest wynikicm pożyczki stabilizacyj- 
która została uwidoczniona w pasywach 
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nej, 
na rachunku specialnym Ministerstwa skar- 
Dul A 5548 miljonów złotych. 
*ortfel wekslowy zmniciszy! się o 2,2 mili. 
(430,3 mili. zi.), inne aktywa zinniejszyły 
się o 40,9 milj. złotych (44,8 mili. z:.). Salio 
na rachunkach żyrowych i natychmiast pia- 
tnych zobowiązań wzrosło o 642 milj. zł.) 
(279,1 mili. zł.). Obieg bilet tów bankowych 
zinniejszył się o 40,1 mili 862 


P 
zł. 


i. zł. do sumy 862,2 
milj. zł. Inne pozycje bez większych zmian. 
Bydzoszcz, 17. listopada. (AW) Odby- 
wały się tu przez 2 dni obrady Zjazdu Izb 
przemystowo-landlowych. On'awiano spra- 
wę kredytów pożyczkowych z funduszu bez! 
robocia, dostaw publicznych i t. p. Ziazd u- 
chwalił zwrócić sie do Min. Przemysłu, aby 
przediożyło Radzie Min. uzgodniony w In- 
stytucic eksportowym projekt rejestracji 
przedsiębiorstw wywozowych przernystu jaj 


pan 
Żyło 


czarskiego. Następnie omawiano sprawy 0- 
żywienia ruchu budowlanego, poddając dys- 
kusii projekt Min. Robót Publ. Na rok przy- 
szty bowicrzono funkcję lzby urzędującej z 
ramienia Zwiasrku Izbie krakowskiej. 
Bytom, 17. (AW) Związki metelowców 
wszystkich odcieni nic uznały orzeczenia 
trozjemczego ustanawiającego nową taryię 
w górnośląskich hutacli i posianow:ly je od- 
rzucić. Głównym szkobułem jest spocób cb- 
liczania zarobków akordowych i sposób D- 
liczenia zarobków w giserniach, jak również 
kwestja uczniów w giserniach. 

Borysław, 17. (AW) Sytuacja na rynku 
topnym bez zmiany; skutków powołniego 
ostatnio do Życia kartchą jeszcze się nie ud- 
czuwa. Za małe ilości ropy marki borgata 
i płacą GI0--2i2adGR za 10 tys ES; za 
większe ilości o parę punktów więcej. Ury- 
cka S-ka naftowa w Schodnicy kończy mon- 
towanie nowego szybu w Uryczi, oraz plan- 
tuje pod dalszy szyb. W szybie III firmy 
Omnium w Pereprostyniu (obok Schodnicy) 
dowiercono się oncgdai w głębokości okało 
150 mtr. Produkcji narazie nieustalono jesz- 
cze. 
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Kraków, 17 listopada. (AW). Obserwa- 
tocjum Astronomiczne komunikuje, iż w dn. 
14 b. m. zanotowano 2 trzęsienia zieini, oba 
odlegiości 3.700 km od Krakowa. Pierw- 
szy wstrząs słabszy zanotowano 0 1,39 po 
pólnocy, drugi silnicjszy, stanowiący lud 
ołówną trzęsienia O 6.24 rano. 

Kraków, 17 istopada. Z Zakopanego 
donoszą o znacznem obniżeniu się tempe- 
ratury, która wynosiła tam onegdaj 18° po- 
niżej zera. Na Hali Gąsienicowej i w Mor- 
skiem Oku mróz był jeszcze ostrzejszy. 
Grubość powłoki śnieżnej wynosi tam już 
w Zakopanem zaś przekro- 


W 


K 


półtora metra, 


lczyła 20 cm. 
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Berlin, 17, (AW) Znany ekonomista | pu- 
blicysta. niemiecki prof. Juljusz Wolf udzielił 
przedstawicicłowi Ajencii Wschodniej wy- 
wiadu na temat porozumienia gospeda"czezo 
palsko-niemicckiego. P. Woli zavairsie się 
na cvecną fazę rokowań polsko-niemieckich 
optymistycznie. Fakt, że min. Stresemann 


prowadzić będzie osobiście rozmowy z pel- 
nomociikiein polskim, uważać należy za do- 


bry omen dla wyniku rokowań, Zaważyła 
również na szali zręczia taktyka posta pol- 
skiego w Berlinie p. Olszewskiego. Prof. 
Wolf podkreślił z naciskiem szczerość uro- 
dowych tendencyj kół gospodarezych Nie- 
miec i życzenie rychłego traktatu z Polską. i 
wyraził nadzieję, że do końca rb. rokowan ia 
zostaną uwieńczone pomyślnym rezultatera. 


lub stworzą stałe podstawy do przyszieg w 
traktatu, 

Berlin, 17. „Germania“ stwierdza, że 
Niemcy znaiduiją się teraz wobec rokowań 


handlowych z 4-ma kontrahentami. W spra,- 
wie tokowań z Polską panuje w kołach mia- 
rodajnych pewien optymizm, który ieduak — - 
jak twierdzi „Germania“ — nie znajduje cafi- 
kowiłego uzasadnienia w faktach. Dopico 
po konferencjach z przedsawich Rządu 
polski dyrektorem Jackowskim, który 
przybywa do Berlina, stanie się rzeczą lasi 
na, o ile możliwe będzie na nowo podjęcie: 
rokowań handlowycli. W rokowaniach 2: 
Czechosłowacia odbyć się ma w ciagu grud- 
nia kijka posiedzeń plenarnych delegacji nie- 
mieckiej i czechosłowackiej, Wątpiwem iest. 
aby udało się na tych posiedzeniach załatwić 
poważny kompleks jeszcze nicrozstrzygnię= 
tych zagadnień. W rokowaniach niemiecko- 
greckich sytuacja jest zupełnie niewyjaśnio- 
na, podobnie zresztą jak i w rokowaniach 
handlowych pomiędzy Niemcami a Litwą. 
Dotychczas nie został nawet w przybliżesiw 
oznaczony termin podjęcia rokowań z Litwą 

Berlin, 17. listopada. (AW) Demokraty- 
czny „8 Uhr Blatt?” donosi z Wiednia, że 
rozmowy Marxa i Strescemanna dotyczyły. 
istotnie bardzo ważnyci: problemów polity- 
cznych, przyczem poruszono również ważne 
kwestje handlowo-polityczne. iak sprawę 
ceł, oraz wprowadzenia jednolitego ustawo- 
dawstwa. W wyniku dyssusji postanowio= 
no, że w połowie stycznia roku przyszłego 
przybędzie do Berlina delegacia austrjacka 
celem naradzemia się nad zawarciem nowe- 
go traktatus handlowego anstrjacko-niemiec- 
kicgo. 

Wiedeń, i7 listopada. „Der Tag“ w ko- 
iespondencji z Rygi omawia obszernie od- 
byty tam niedawno zjazd emigrantów lite- 
wskich 1 podkreśla między innemi jego 
uchwałę, domagającą się podjęcia bezpo- 
średnich rokowań z Polską. które poprowa- 
wadzić mógłby zdaniem dziennika - 
tylko istotnie legal ny rząd litewski, To, co 
Usiyszeno na zjezdzie ryskim — pisze dzien- 
nik powinno poruszyć saniami Europy. 
Demori wszystkich pansi powinna Za- 
jąć się nieszczęśliwym krajem, gnębionymi 
przez użiurpałorów. W Europie nie doce- 
niają nicbezpieczeńsiwa grożącego ze strony 
Litwy i nic zwracają uwagi na awanturniczą 
politykę obecnego rządu litewskiego, igra- 
jącego z wojną w czasie pokoju. Jeżeli się 
dalej będzie zwiekać z wyciągnięciem od- 
powiednich konsekwencji z tego stanu rze- 
czy, to tembardziej edczuje Się w dość 
przykry sposób w całej Europie wstrząs, 
którego ośrodkiem może się stać Kowno. 
Praga, i7 listopada. Caia prasa czeska 
rozważa ze spokojem faki pobytu w Wie- 
ak kanclerza Marxa i ministra Streseman- 

Prasa podkreśla trudności, jakie napo- 
tyl usiłowania dokonania unifikacji pra- 
wnej Oraz Sprzeciw, na jaki projekt An- 
schlussu natrafia prawie we wszystkich pañ- 
stwach. Toteż — zdaniem dzienników - - 
realizacja tego projektu wydaje się na dłu- 
gie iata praktycznie niemożliwa do przepro- 
wadzenia. Póki akademickie dyskusje nie 
dotykają sprawy traktatów pokojowych, Cze- 
chosłowacja iue ma powodu do protestu. 

Praga, 17 listopada. Na wtorkowem po- 
siedzeniu komisji budżetowej parlamentu po- 
sci socjalao-denokratyczny Rames oskarżył 
wybitnego posła stronnictwa agrarjuszy Du- 
bitzky” ego o pobieranie łapówek przy wy- 
konywaniu reformy rolnej. Oskarzenie to, 
które wywołało wielkie poruszenie w ko- 
łach agrarjuszy, popari następnie poseł Ra- 
mes dokumentami legalizowanymi przez 
agrarjuszy. Wywołanie tej afery jest o tyle 
zrozumiałe, że poseł Dubitzky został wv- 
znaczony na referenta projektu reforiny 
ustawy o ubezpieczeniu socjalnem, który to 
projekt socjalni-demokraci gwałtownie zwał- 
czali. 

Wiedeń, 17 listopada. Przez dwa dni 
ubiegłe obradowali przedstawiciele parla- 
mentarnych komisji austrjackiej i niemiec- 
kiej nad projektem kodeksu karnego. 

Kair, 17 listopada. Król Fuad powrócił 
z podróży do Europy. 
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* Sofia, 17 listopada. (Bułg. Agencja tel.) 
Według otrzymanych tu z prowincji donie- 
sień, w wielu miejscowościach odbyły się 
z inicjatywy stowarzyszeń emigrantów ma- 
cedońskich w Bułgarji wiece na znak pro- 
testu przeciw podwójnemu morderstwu do- 
konanemu w lstip. Wiece te odbyły się 
pomimo zakazu wiadz, które w wielu miej- 
scowościach musiały się uciec do surowych 
zarządzeń policyjnych. 

Sofja, 17 listopada. Prasa wyraża żywe 
zainteresowanie procesem w Skoplie, gdzie 
stają przed sądem liczni studenci macedoń- 
scy, oskarżeni o udział w macedońskiej or- 
ganizacji rewolucyjnej i o prowadzenie agi- 
tacji przeciw państwu jugosłowiańskiemu. 
W celu uzyskania bezpośrednich informacji, 
delegacje dzienników bułgarskich zwróciły 
się do władz jugosłowiańskich o zezwolenie 
na dopuszczenie korespondentów jugosło- 
wiańskich w procesie. Poselstwo jugosło- 
wiańskie w Sofji otrzymało jednak instruk- 
cje, aby wszystkie zapytania i prośby w tej 
sprawie załatwiać odmownie. Stanowisko 
władz jugosłowiańskich wywołało tu ogólne 
zdziwienie. 

Białogród, 17 listopada. W czoraj o go- 
dzinie 18-tej powrócił z Paryża minister Ma- 
jinkowicz, powitany na dworcu przez przed- 
stawiciela Francji w Jugosławji oraz wielu 
wyższych funkcjonarjuszy. Minister oświad- 
czył, że jest całkowicie zadowolony ze swej 
podróży, dodając, że cieszy się z dzieła, 
które doprowadził do skutku. Minister spo- 
dziewa się, że traktat z Francją przyczyni 
się do polepszenia stosunków Jugosławji | 
z,innemi krajami; z niągsąsiadującemi. 


Bukareszt, 17 listopada. W następstwie 
propozycji profesora Yorgi w kwesji utwo- 
rzenia jednolitego frontu stronnictw opozy- 
cyjnych, przywódca narodowej partji chłop- 
skiej Maniu przesłał mu odpowiedź, w któ- 
rej stwierdza, iż jest przekonany o wspól- 
nej akcji opozycji. Jesteśmy gotowi — pisze 
Maniu — zawrzeć układ z pańską partją co 
do współpracy, jednakże doświadczenie z lat 
ubiegłych sprawia, że nie jesteśmy pewni, 
czy współpraca również z innemi stronnict- 
wami opozycji wydałaby pożądane wyniki. 
Zmusza nas to do ostrzeżenia opinji pub- 
licznej przed nowemi rozczarowaniami. Po- 
wyższą odpowiedź Maniu dzienniki komen- 
tują w ten sposób, iż oznacza ona odmowę 
współpracy ze stronnictwem ludowem gene- 
rała Averescu. 


Londyn, 17 listopada. Na środowem 
posiedzeniu Izby Gmin przywódca partji 
pracy Mac Donald wszczął dyskusję w spra- 
wie bardzo poważnego położenia w prze- 
myśle węglowym, domagając się niezwłocz- 
mej akcji rżądu w celu reorganizacji kopalń 
i rozwiązania sprawy bezrobocia górników. 
Odpowiedzi na wywody Mac Donalda miał 
udzielić prezes Urzędu handlu Lister, lecz 
posłowie Labour Party zaczęli wzywać pre- 
miera Baldwina do zabrania głosu, wywo- 
łując taki hałas, że speacher zmuszony był 
przerwać posiedzenie na jedną godzinę. 


N. York, 17 listopada. W czoraj odje- 
chali do Europy na pokładzie parowca „Ro- 
chambeau*, członkowie ekipy polskiej, owa- 
cyjnie żegnani przez liczne grono publicz- 
ności. 

Katowice, 17 listopada. Woźny Huty 
Pokoju w Katowicach, 32-letni Adam Ruda 
podjął w Banku Polskim da instytucji, w któ- | 
rej pracuje 35.000 zł., z któremi zbiegł. 
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UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


F. IV. 181/27, Wincenty Orłoś, urodzony 1880. 
w Smolarzynie powiat Łańcut, przydzielony do 
17. pułku austriackicgo obrony krajowej, zabrany. 
został 1915. z Przemyśla do niewoli rosyjskiej i 
od tego czasu zaginął, Wdrażając postępowani: : 
celem uznania go za zmarłego wzywa się, aby | 
zawiadomiono Sąd o zaginionym do sześciu mie- | 
siecv. 9011 

Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 20. października 1927. 


T. IV. 92/27. Jan Wyka, urodzony 11. lipca :! 
w Zalesiu, zamieszkały w Pławie, syn Francisz- 
ka i Marianny, przydzielony do austrjackiego 90. 
pułku piechoty na froncie rumuńskim, w rok: 
1916. zaginął. Wdrażając postępowanie celem u- 
znania go za zmarłego wzywa sic, aby zawiad”- 
miono Sąd o zaginionym do sześciu miesięcy. 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 30. września 1927, 


9091 


T. IV. 148/27. Józef Pleban, urodzony 1869. 
w Niwiskach powiat Kolbuszowa, powołany 1914. 
do wojska austrjackiego do podwód na frencie 
rosyjskim zaginął w leciec 1915. Wdrażając po- 
stępowanie celem uznania go za zmarłego wzy- 
wa się, aby zawiadomiono Sąd o zaginionym do 
sześciu miesięcy. 9010 

. Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 13. pażdziernika 1927. 


DEPESZE PRZEDPOŁUDNIOWE. 


Warszawa, 17 listopada. (AW). W dniu 
dzisiejszym rozpoczęła się w Ministerstwie 
Komunikacji konferencja kolejowa polsko- 
sowiecka w sprawie podpisania umowy 
o używanie wagonów typu ogólno-europej- 
skiego w towarowej komunikacji bez prze- 
ładowania między Polską a Sowjetami. Kon- 
ferencja potrwa około 10 dni. 


Warszawa, 17 listopada. (A. W.). Rada 
Naczelna Banku Gospodarstwa Krajowego 
uchwala na ostatnich 2 posiedzeniach udzie- 
lenie 51 pożyczek długoterminowych na 
ogólną sumę 14,4 miljonów zł. W tej liczbie 
inieści się 22 pożyczek dla gmin miejskich 
na sumę 4,4 milj. zł, a reszta przypada na 
gminy wiejskie, powiaty i samorządy. 


Warszawa, 17 listopada. (A. W.). Sta- 
rosta morski w Gdyni gen. Marjan Zaruski 
wniósł na ręce Min. spr. wewn. gen. Skład- 
kowskiego prośbę o dymisję. Sprawę dy- 
misji gen. Zaruskiego załatwi Rada Mini- 
strów na posiedzeniu piątkowem. 


Warszawa, 17 listopada. (A. W.). Bank 
Polski otrzymał wczoraj z Auglji pierwszy 
transport złota w wysokości miljona fun- 
tów szterlingów. Złoto przetopione jest na 
sztaby 12 kg. W niedługim czasie nadejdą 
daisze transporty złota. 

Warszawa, 17 listopada. W dniu 15 
b. m. w Ministerstwie przemysłu i handlu 
toczyły się obrady komitetu rozbudowy 
in. Gdyni. Na posiedzeniu tem rozważano 
głównie kwestję uzyskania kredytów na in- 
westycje miejskie w Gdyni. 

Warszawa, 17 listopada. Dla ujedno- 
stajnienia polityki sanitarnej w państwie, 
Ministerstwo. spraw wewnętrznych zarządziło, 
aby w każdem województwie odbywały się 
raz do roku zjazdy lekarzy powiatowych. 
Celem takiego zjazdu będzie uzgodnienie 
szeregu spraw z dziedziny administracji sa- 
nitarnej i hygieny zapobiegawczej. Na zjazdy 
te będzie również delegowany przedstawi- 
GIEINNYRSAWA 


Poznań, 17 listopada. (AW). W związku 
z przyjazdem marsz. Trąwpczyńskiego do 
Poznania zaznacza „Nowy Kurjer“, organ 
Ch. D., że przyjazd ten ma niewątpliwie 
na celu podjęcie akcji wyborczej i stwo- 
rzenie bloku wyborczego narodowej-demo- 
kracji z NPR prawicą. 


Warszawa, 17. istopada. (AW) Z Mos- 
kwy donoszą do „Kuriera Porannego”: Cen- 
tralay Komitet i centralny zarząd komisji 
kontrolującej partii komunistycznej postano- 
wiły usunąć z zarządów centralnych: Ra- 
kowskiego, Radka, Iwanowa, Sołowiewa, 
Sinilgę, Jewdokimowa. Arntonowa, Bataie- 
wa, Szkłowskiego i Petersena. 


Gdy wdowa po Leninie, która dawniej 
naieżała do opozycii. a obecnie przeszła do 
większości Stalina, chciała przemawiać na 
wiecu w teatrze Wielkim w Moskwie, wię- 
kszość opozycjonistów przyjęła ją gwizdem, 
nie dając jej dojść do głosu. Wdowa musiała 
opuścić mównicę. Na wiecu tym oraz na uli- 
cach Moskwy rozpowszechniono ulotki owi- 
mete w pisma sowieckie: „Prawda”, „Izwie- 
stia” i „Krasnaja Zwiezda”. Ulotki te zawie- 
raty tezy opozycjonistów. Podobną taktykę 
zastosowano na ulicach Leningradu. 
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T. IV. 114/27. Franciszek Stępień, syn Józefa i 
Anny, urodzony 1897. w Siedleszczanach, wzięt: 
do podwód wojskowych w roku 1915. zachorc- 
wał na tyfus i 7. września 1925. zmarł w szpitalu 
wojskowym w Wiedniu. Wdrażając postępowa- 
nie celem uznania go za zmarłego wzywa się 
aby zawiadomiono Sąd o zaginionym do trzech 
miesięcy. 9002 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 21. września 1927. 


F IV. 110/27. Piotr Gazda, urodz 20. maja 1891. 
w Brzyskowoli powiat Łańcut, syn Antoniego i 


Anastazji, zamieszkały w Brzyskowoli, przydzie- | 


lony do 90 pułku piechoty na froncie serbskim, 
ranny w roku 1914. wskutek poniesionych ra 
miał umrzeć w szpitalu. Wdrażając postępowanie 
celem Uznania go za zmarłego wzywa się, abv 
zawiadomiono Sąd o zaginionym do sześciu mie- 
sięcy. 9000 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 20. września 1927. 


T. IV. 126/26. Jakób Markiewka, urodzony 
1890. w Białej obok Bielska. svn Jana i Anny, 
przydzielony do austr. 56 pułku piechoty, walczył 
na froncie rosyjskim,g dzie 1914. ranny pod Pi- 
licą dostał się do niewoli rosyjskiej, gdzie 1918. 
wstąpii do formującego się w Rosji legionu pol- 
skcgo i w tym czasie zaginął. Wdrażając postę- 
powanie celem uznania go za zinarłego wzywa 


Z ostatniej chwili. |Sprawy gospodarcze, 


MARSZAŁEK FRANCHET D'ESPERAY 
W WARSZAWIE. 

Warszawa, 17 listopada. (Tel. wł.). W dn. 
dzisiejszym © godz. 9-tej rano przybył do 
Warszawy marszałek Franchet dEsperay. 
Na dworcu witał go marszałek Piłsudski w 
otoczeniu generalicii, przedstawicieli dyplo- 
macji i Rządu. W prasie warszawskiej tylko 
w ,„ś.pocc” ukazał się artykuł wstępny, wita- 
jący znakomitego gościa. Epoka podkreśla, 
że demokratyczna Francja niema dla na- 
czelnego wodza wyższej odznaki. nad tę, 
którą otrzymuje każdy zasłużony szerego- 
wiec. Artykuł kończy się oświadczeniem: 

„Wita dostojnego gościa cała Polska z po 
cliylonem czołem, oddałąc hołd Jego Oso- 
bie i oceniając znaczenie misii. którą speł- 
nia w imienin zwiazanego serdecznemi wę- 
złami z narodem Polskim Narodu francus- 
kiego”. 

Należy zwrócić uwagę, że prasa naro- 
dowo-demokratyczna pomija zupełnem mil- 
czeniem przyjazd marszałka Franchet dEs- 
peray i poświęca w daiszym ciągu swe ar- 
tykuły sprawie pozbawienia  subsydjów 
Centralnego towarzystwa rolniczego. 

„Warszawianka” w artykule prof. Stroń 
skiego grozi ziemianom. że obecnie rzeko- 
me popierane będą te organizacje, które pro- 
pagują zabieranie ziemi innym. Tego samego 
rodzaju wywody zamieszcza „Gazeta war- 
szawska Poranna” na miejscu naczelnem. 


HERBATA POLITYCZNA. 
Warszawa, 17. listopada. (Tel. wł.) Mar- 
szałek senator Trąmpczyński na zakończe- 
nie upływającej kadencji Izby organizuje u 
siebie dnia 26 bm. „herbatkę poselska“. 


siwy | RÓ 


> 


NAPAD NA POSŁA GRYNBAUMA. 
Warszawa, 17. listopada. (Tei. wł.) W 
kołach politycznych żydowskich budzi o- 
gromne rozdrażnienie oburzająca napaść na 
posła Grynbauma. Ze strony Rządu przedsta 
wiciel naczelnika Wydziału spraw narodo- 
wościowych złożył p. Grynbaunmo.si wyra- 
zy ubolewania i zapewnienia, że Minister- 
stwo poleciło wszczęcie energicznych kro- 
ków dla wykrycia sprawców napaści, 


PRÓBY WSKRZESZENIA SZESNASTKI. 

Warszawa, 17. listopada. (Tel. wł.) Od 
dwóch dni toczą się w Warszawie narady 
przedstawicieli ugrupowań żydowskich w 
sprawie tei wśród ugrupowań żydowskich 
jest kwestja wskrzeszenia t. zw. 16-ki W 
sprawie tej wśród ugrupowań żydowskich 
panuje daleko idąca rozbieźność zdań. Sjeni- 
ści z Małopolski Wschodniej nie mają naj- 
mniejszej ochoty do brania udziału w bloku. 
w kórym mogą się znaleźć żywioły komuni- 
styczne i komumizujące. Grupa posła Gryn- 
bauma chętnie idzie na taki blok. Prawdod0- 
dobnie w wyniku narad w żydowskiej ra- 
dzie narodowej nastąpi rozłam. Pos. Gryn- 
baum tymczasem organizuje narady z przed- 
stawicielami innych mniejszości, nie czekając 
na decyzję ugrupowań żydowskich. 


ZAMORDOWANIE KOMISARZA SOWIEC- 
KIEGO. 

Warszawa, 17. listopada. (Tel. wt.) Na 
Wołyniu sowieckim we wsi Turczyn został 
zamordowany prezes miejscowego sowietu 
komisarz Borysow. 


Sprawa sprzedaży „Orbisu. $~ 
sprzedaży „Orbisųu“ jest już bliska reai = 
Pośród szeregu ofert firm zagranicznych 4 
biegających o nabycie „„Orbisu, wii 
jako naikorzystniejszą ofertę grupy p ls. * 
włoskiej. Na czele grupy: polskiej stoią pre. 
Aleksander Lednicki i Franciszek ks. midi 
wil, Grupę włoską zaś, w skład 
wchodzą koleje i dwa banki emisyjne, rewre- 
zeniuje włoskie biuro podróży „Cit“ R 


1 
zaw. 


merciale Italiana del Turismo). Obecnie pe= 


między grupą  polsko-włoską a Mi, - 
siwem komunikacji tocza się przedwstone 
konferencje w sprawie szczegółów mi w. 
Podpisanie umowy: nastąpi w krótkim. 
sie, : 

Przewrót w metodzie czyszczenia = -L 
W budżecie m. Warszawy na rok bie/. » 
figuruje pozycia 5 mili. zł. na budowę « a= 
rowego i nowoczesnego zakiadu sp. 2 
śmieci. Według pianu, zakład ten będz < 
tylko spa'ał, lecz także produkował i zure- 
biał na własne utrzymanie. Dowożone $a. - 
cie będzie sortowane: osobno blacha i » ~ 
ztwo, osobno szmaty, gałgany, papier? 
tura, osobno butelhi całe, szkło i t. p. i 
sprzedawane do ponownej przeróbki. ` 
stałe śmiecie ulegnie spaleniu. Ze sp... 


raa 


śmieci powstaje żużel, który stanowi de o- 


nały podkład do budowy dróg, a zp í 
domieszką cementu, wapna i t. d. może m<- 
Żyć do wytwarzania cegły, płyt i rur 
nowych i t. d. Również kurz ze śmieci, 
doskonały nawóz, przy pomocy odpo u<- 
nich urządzeń, będzie wyłapywany. J: ino- 
cześnie ma być zmieniony system wy* szu 
śmieci. Budowa zakładu użytkowania Sioe 
ci potrwa 2 lata i przyczyni się do znakow i< 
tei poprawy stanu zdrowotnego stolicy. 

Z Poznańskiego Przemysłu Drzewne. 
Przeważna część tartaków w woj. Po. nań 
skiem jest nieczynna, wskutek braku dr «wa 
okrągłego. Za kilka tygodni rozpocznie "ie 
sprzedaż drzewa okrągłego w iasach pań. 
stwowych, poczem będzie można uruchormie 
część tartaków. Na rynku wewnętrzny 
nuje nadał tendencja mocna, zarówno 
rowiec, jakoteż na przetwory, co sp 
wane jest zwyżką cen zagranicą. 
bardzo znacznego wywozu SUTOW: 


żają przemysłowcy drzewni obawę, w 
niedalekiej przyszłości zabraknie drzewa j2 
własne potrzeby. Rada Związków Drzev 
nych wypowiedziała się za zupe”. 
wstrzymaniem wywozu drzewa okrą ~ 


zagranicę. W ostatnim czasie dała się rów = 
nież zauważyć tendencja do wywozu J.=- 
wa tartego. 

Kryzys w hutach butelkowych. -~ 
mysł szklany a w szczególności huty, w 
biające butelki, przeżywają w dalszym 
gu ciężkie przesilenie, gdyż odczuwają co- 
raz bardziej brak należytego zbytu na ron- 
ku wewnętrznym, a z braku kredytów vk- 


portowych nie są w stanie rozwinąć w wo a 


zu swej produkcji. Związek Hut Szkla :ycu 
w Polsce stara się opanować to urzesilense 
i stworzyć takie warumki, które umożliw” = 
by racjonalny dalszy rozwój wytwórczości, 
a odbudowane z trudem przedsiębiorstwa t- 
chroniły od zagłady. 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. MARCELI SZAROTA. 
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się, aby! zawiadomiono Sąd o zaginionym do sze- 
Ściu miesięcy. 9009 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 12. maja 1927. 


UPADŁOŚCI 


Sa 16/27. Edykt ugodowy. Otwarcie postępo 
wania ugodowego do majątku Bronisławy R*zn:- 
równej w Gaci. Komisarz ugodowy Micha! Jac, 
naczelnik sądu w Przeworsku. Zarządca ugodo- 
wy Dr. Marcin Głąb, adw. w Przeworsku. Au- 
dijencja do zawarcia ugody w sądzie powiat- 
wym w Przeworsku dnia 22. listopada 1927. Cza- 
sokres do zgłoszenia wierzytelności do. 17 listo- 
pada 1927. 
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na, należy zgłosić w Sądzie najpóźniej na w 4- 
czonym terminie licytacyjnym przed TOZp '. żę 
ciem licytacji, inaczej pretensje tego rodzaj: 
do samej nieruchomości nie miałyby już znacze 
nia, wobec nabywcy w dobrej wierze. 4 
Sąd powiatowy Oddział II. 
Sołotwina, dnia 28. października 1927. 

E. 6679/26. Edykt licytacyjny. Dnia 15. mi- 
dnia 1927. godz. 9. rano. odbędzie się w poci is. 
nym Sądzie biuro 5ł licytacja całej rea: ości 


.wkl. 108 gminy Biskowice. Wartość szacunn: » - 


wynosi kwotę 15.769 zł. Wartość przynaleź!.= ' 
kwotę 235 zł. Nainizsza oferta wynosi 2/3 cz sui 
wartości szacunkowej kwotę 10.669 zł. 32 gr o - 
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
Sąd powiatowy, Oddz. III. 
Sambor, dnia 5. października 1927. 
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Sąd okręgowy, Oddział IV. | E. 1aasjożfe, Edoo O n 
A A GA AR z | 3 7/5. ykt licytacyjny. Dnia 12. «i 
Rzeszów, dnia 11. października 1927. Vania 1927. o godzinie 10. odbedzie AWA 
Kod AE 8 licytacja aaa ay a. 
i ści objętej whl. 14 sięgi gruntowej. ole rh 
LICYTACJE. | małe składającej się z parcel gruntowych 11.! 
L. cz. E. 1389/26/18. Edykt licytacyjny. Dnia i 3/1 stanowiących pole orne. Cena szacunk 
12. grudnia 1927. godz. 9-ta rano odbędzie się w 4712 zł. najniższa oferta 3141 zł. 53 gr. Po” u, 
podpisanym Sadzie przymusowa sprzedaż real-:ceny wywołania sprzedaż nie nastąpi. Takie 
ności pb. 171. gm. kat. Sołotwina. Cena szacun- : wa, wobec których niniejsza licytacja byłab 
kowa z przynależnościami 4077 zł. 50 gr. Najniż-' dopuszczalną należy zgłosić w Sądzie najp 
sza oferta 2038 zł. 75 gr. Takie prawa, wobec |na wyznaczonym terminie licytacyinym ©» 
których niniejsza licytacja byłaby niedopuszczal-| rozpoczęciem licytacji inaczej pretensji tego ro- 


«A 


i 


4 


a 


dzaju co do samej nieruchomości nie miałyby już 
znaczenia wobec nabywcy wd obrej wierze. 
Sąd powiatowy. 
Brody, dnia 24. października 1927. 
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ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 22065/27. Obwieszczenie. Sąd Apela- 
cymy w Krakowie uchwalił odstąpić od ustalenia 
stałej stopy procentowej na rok 1928. wedle któ- 


| cej ma być kapitalizowany czysty przychód z 
| mieruchomości w celu ustalenia wartości szacun- 


większych gospodarstw 


kowej przy egzekucyjnych sprzedażach odnośnie 
do większych gospodarstw przeważnie rolnych. 
przeważnie lasowych i 
budynków  niepołączonych z gospodarstwem 


| przemysłowem i zalecić w wypadkach potrzeby 


drodze indywidualnego oszacowania. 
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każdorazowe ustanowienie wartości obiegowej w 

9012 
Sąd Apelacyjny. 

Kraków, dnia 8. listopada 1927. 


FIRMY. 
Firm. 263/27. Rg. A. II. 590. Wpis do rejestru han- 
dlowego firmy spółkowej. Do rejestru firmy spół- 
kowych należy wpisać co następuje: Siedziba 
firmy: Stanisławów. Brzmienie firmy: Centrala 
koniekcji damskiej „Bracia Karel“ Stanisławów 
(Pasaż). Przedmiot przedsiębiorstwa: Prowadze- 
nie handel konfekcją damską i dziecinną, jak go- 
towemi sukniami, sukienkami, spodnicami, bluz- 
kami tudzież trykotowymi wyrobami damskimi 
i dziecinnemi, jak jumperami, sweterami i t. p.. 
oraz bielizną damską i dziecinną, wreszcie inny- 
mi w zakres tego handlu wchodzącymi wytwo- 
Tami ubiorów damskich lub dziecinnych. Forma 
spółki: Jawna spółka handlowa. Spólnicy osobi- 
ście odpowiedzialni: Dawid Karel, Klemens Mau- 
rycy Karel i Adoli Karel kupcy w Stanisława- 


Nr. 216 


wie. Do zastępywania i podpisywania firmy upo- 


Jan Wójnicki i Erazm Łęcki. Szczepan Marchew- 


ważniony jest każde ze spólników z osobna. Pod- | ka ustąpił z zawiadowstwa. Równocześnie przyj- 


pis firmy: następuje w ten sposób, że pod wypi- 


muje się do wiadomości ustępstwo z daty Stani- 


saną, wydrukowaną lub wyciśniętą firmą umie- | sławów, 4. grudnia 1926. zawarte we formie ak- 


Ści którykolwiekbądź ze spólników swoje pełne 

imię i nazwisko. Dzień wpisu: 4-go lipca 1927. 
Sąd okręgowy jako handl. Oddz. III. 
Stanisławów, dnia 30. czerwca 1927. 


Firm. 69/27. Rg. A. II. 572. Wpis do rejestru han- 
dlowego Firmy spółkowej. Do rejestru firm spół- 
kowych należy wpisać co następuje: Siedziba 
firmy: Stanisławów. Brzmienie firmy: M. Horo- 
witz i Synowie. Skład towarów tekstylnych w 
Stanisławowie. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Skład towarów tekstylnycu. Forma Spółki: Jaw- 
na Spółka handlowa. Spolnicy osobiście cdpowte- 
dzialni: Mechel Horowitz Wolf Herowitz i Leo 
Horowitz w Stanisławowie. Do zastępywania 
firmy uprawniony jest każdy ze spólników z oso- 
bna. Każdy ze spólników podpisuje firmę w ten 
sposób, że pod wydrukowanem, sta:npilią wyci- 
śniętem lub przez kogokolwiek  wypisanem 
brzmieniem firmy „M. Horowitz i Synowie skład 
towarów tekstylnych w Stanisławowie podpi- 
sze swoje nazwisko. Dzień wpisu: 5. marca 1927. 
Sąd okręgowy jako handlowy Oddział II. 
Stamisławów, dnia 5. marca 1927. 9004 


Firm. 166/27. Rg. C. I. 85. Zmiany i dodatki do 
wpisanej już Firmy Spółkowej. Siedziba firmy: 
Stawisławów. Brzmienie firmy: Parowa fabryka 
garbarska „Progres“ Spółka z ograniczoną od- 
powiedzialnością. Przy odbytem na dniu 3. grud- 
nia 1926. Walmem Zgromadzeniu spólników Pa- 


9003 | kladową w powyższej spółce 


tu notarialnego, wedle którego Szczepan Mar- 
chewka odstąpił swój udział, czyli wkładkę za- 
na rzecz reszty 
spólników Jana Stopki, Erazma Łęckiego i Jana 
Wóinickiego. Dzień wpisu: 9. maja 1927. 9005 
Sąd okręgowy jako handlowy Oddział II. 
Stanisławów, dnia 7. maja 1927. 


Firm. 31/27. Rg. A. II. 564. Wpis do rejestru ham- 
dlowego firmy kupca pojedynczego. Nałeży wpi- 
sać do rejestru handlowego Oddział A. Siedziba 
firmy: Stanisławów. Brzmienie firmy: Adolf 
(Abraham) Weintraub. Przedmiot przedsiębior- 
stwa: drobna sprzedaż towarów metali szlachet- 
nych oraz nieszlachetnych i zegarków kieszon- 
kowych oraz dom komisowy i ajencia handlowa 
właściciel firmy Adolf (Abrajen) Weintraub w 
Stanisławowie. Prokurzystkę firmy ustanowiono 
Fanię Weintraubową w Stanisławowie do samo- 
istnego zastępywania i podpisywania firmy. Pod- 
pis Firmy następuje w ten sposób, że pod brzmie- 
niem firmy wypisanem, wydrukowanem lub pie- 
częcią wyciśniętem właściciel firmy umieści swój 
podpis a to pierwszą literę swego imienia i pełne 
nazwisko „A. Weintraub“ zaś prokurzysta bę- 
dzie podpisywać się pełnem imieniem i nazwis- 
kiem z dodatkiem wskazującym na prokurę ,.per 
procura”. Dzień wpisu: 20. lutego 1927. 9006 
Sąd okręgowy jako handlowy Oddz. II. 
Stanisławów, dnia 1. lutego 1927. 


rowej Fabryki Garbarskiej „Progres? Spółki zi Firm. 86/27. Stow. III. 2483. Zmiany i dodatki do 


ograniczoną odpowiedzialnością y 
wie, jak świadczy załączone pod A) poświad- 
czenie notarjalne do Irep. 10520 — wybrani zosta- 


li zawiadowcami powyższej Spółki: Jan Stopka | Brzmienie firmy: 


w Stanisławo-| wpisanych już firm stowarzyszeń. 


Wpisano w 
rejestrze stowarzyszeń zarobkowych i gospodar- 
czych. Siedziba stowarzyszenia: Monasterzyska. 
Towarzystwo oszczędności i 


i Alexander Łęcki, zaś zastępcami zawiadowców: j kredytu Stow. zarej. z ogr. odp. Na wniosek Po- 


A. Kursa efektów 


Giełdy pieniężnej we Lwowie. 


wszechnego związku na wł. pom. Gal. stow. 
zarobk. we Lwowie z 10/3 1927 zarządza się roz- 
wiązanie stowarzyszenia i likwidację tegoż. 
Brzmienie firmy  likwidacyjnej: Towarzystwo 
oszczędności i kredytu Stow. zarej. z ogr. odp. 
w likwidacji.  Likwidatorami wybrani zostali: 
Szulim Dubl i Eisig Robinsohn w Monasterzy- 
skach, którzy firmę stowarzyszenia podpisywać 
będą w ten sposób, że pod wyciśniętą lub wypi- 
saną firmą z dodatkiem „w likwidacji“ podpiszą 
obaj likwidatorzy. Dzień wpisu: 23. marca 1927. 
Sąd okręgowy jako handlowy Oddział Il. 
Stanisławów, dnia 23. marca 1927. 9007 


Ogłoszenia prywatne, 


OGŁOSZENIE O LIKWIDACJI. Bank handłowo- 
pożyczkowy stowarzyszenie zarejestrowane z 
ograniczoną poręką w Starym Samborze ogła- 
sza na mocy uchwały Walnego Zgromadzenia, 
odbytego wedle statutu paragraf 41 dnia 24. 
maja 1925 i wedle uchwały Sądu handłowego 
w Samborze Firm: 271/27 Stow. II. 97 likwi- 
dacje Banku handlowo-pożyczkowego stowa- 
rzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną po- 
ręką w Starym Samborze i wzywa wszystkich 
wierzycieli by swe roszczenia zgłosili u likwi- 
datora w przeciągu roku od dnia ogłoszenia, 
albowiem po tym terminie pretensje ich nie bę- 
dą uwzględniane. Likwidatorem wyż nazwane- 
go banku jest ustanowiona Powiatowa Kasa 
Zaliczkowa Spółdzielnia zarejestrowana z nie- 
ograniczoną  odpowiedzialnością w Starym 
Samborze. Stary Sambor, dn. 15 listopada 1927. 
Dyrekcja Powiatowej Kasy Zaliczkowej jako 
likwidatorowie: Leon Lachowicz i Michat Ja- 
gielnicki. 9008 
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Biuro Giełdy. Dyrektor Dr. PANETH. 


Drukarnia Polska B. Wysłoucha, Lwów, ul. Ciorążczyzny 17, telef. 29-19, pod zarzaden Władysława Germana. 


Notowania z złotych. 


| Komunikaty giełdowe, 


SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE. 


Lwów, 17 listopada 1927. 

Sytuacja na rynku akcyjnym bez zmia- 
ny. Ruch nadal mały. — Kursa chwiejne. 
Akcje bankowe i papiery procentowe bez 
obrotów. W zaofiarowaniu: Chybie po 6:20, 
Ćmielów po 0:37, Gazolina po 34:50. Po- 
szukiwano akcji Pocisk. Tendencja zniżkowa 
utrzymuje się nadal. Usposobienie rezer- 
wowe. 


OBROTY W AKCJACH. 


Lwów, 17 listopada 1927. 
Polski Bank Przemysłowy 105:00. Cho- 
dorów 185:00, Ćmielów 0:34, Gazy wsch. 
26:50, 27:00, Oikos 69:00, 70:00, Tesp. 28:00. 


PRZEDGIEŁDA KRAKOWSKA. 
Lwów, 17 listopada 1927. 
Bank Przemysłowy 99'00—102'00, Zie- 
leniewski 22:20-22:40, Górka 87:00—89'00, 
Siersza górn. 9:40—9:55, Chodorów 183:00, 
Chybie 6:15, 620, Bank Polski 154:50 do 


155:00, Cegielski 51-50 — 52:00, Tendencja 
utrzymana. Dolar 8:88 —- 8:885. Tendencja 
utrzymana. - 


PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 


Lwów, 17 listopada 1927. 
Bank Polski 155:50-—155:00, Cukier 


caol 8960, Węgiel 11500—114:50, Pocisk 3:30, 
82-00] | Starachowice 72:00—71:00, zyrardów 18:25. 


Tendencja słaba. Dolar 8'88'/; prywatnie, 


s Tendencja utrzymana. 
35.7 


GIEŁDA ZBOŁOWA. 
Lwów, 17 listopada 1927. 


Zastój w obrotach giełdowych i poza- 
giełdowych. Ceny utrzymane na wysokości 
ostatnich notowań. Tendencja utrzymana 
usposobienie bez ochoty. 


| —— MOZE O 0 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


